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HIT r o c z n ic ę  st»ra>c©$iia. olo&Si? ja/fcczylsó w w. Dla uczczenia pamięci
straconych w dniu 28 stveznia 1886 roku 4-ch członków Partii „Proletariat , Oaręgowy 
Komitet Robotniczy P.P.Ś. organizuje pod honorowem przewodnictwem „Prolelarjatczy-
ka“, Tow. Aleksandra Dębskiego, odczyt tow. Norberta Bariickśego „0 l-szym 1 roieia-
rjacie“. . . . . .  , .

Słowo wstępne wygłosi tow. A. Dębski. Chór robotniczy \ orkiestra w y k o n a j  pie-
śni rewolucyjne. Artysta teatru Polskiego p. Zelwerowicz odtworzy utwory o „t 
tarjatczykach". Odczyt odbędzie się dn. 29 b. ni. o godz. 6 wiecz. w sali Muzeum prze
mysłu i Rolnictwa, Krakowskie-Przedmieście 66. Bilety nabywać można w sekretaria
cie 0. K. R. Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10 do 2 i od 5 do 8.
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Na kongresie niezależnych socjalistów 

niemieckich — jakeśmy już donieśli — ob
szernie omawiano sprawę zjednoczenia so
cjalistycznego w Niemczech. Mimo jedno
myślnej wioli d'o zjednoczenia, nie było jed
nak ca  kongresie większości na rzecz podL 
jęcia akcji w tym kieruniku. Przeważał po
gląd, że zjednoczenie dokona się na pod
stawie programu i taktyki niezależnych, że 
program tein i ta taktyka wkrótce zdobędą 
■większość proletarjalu niemieckiego i że 
zjednoczenie niejako samo przez się doj
dzie do skutku przez zgrupowanie mas ro- 
botaiczydh dokoła niezależnych, jako ośrod
ka i jądra przyszłej zjednoczonej ipartji.

Po kongresie w Lipsku odbył się tam 
olbrzymi Wiec robotniczy, na którym prze- 

■ mawiali delegaci bratnich partii zagranicz
nych, ctószac się niehywalem powodze- 
rriern. Robotnicy lipscy zaświadczyli /w ży
wiołowej manifestacji pragnienie zjedno
czenia socjalistycznego naetylko w Niem- 
czeoh, ale na całym śwfecnift Jeszcze dobit
niej przejawiło się to pragnieniejw dn. 15 
stycznia w wielkiej mani.fesi.aeji berliń
skiej, na której przemawiali obok Niem
ców tow,7. Faure, Grumibach, R e n a u lt, 
Grimm. Fr. Adłer, Abramowicz, żlamifesta- 
5,ja odbyła -się w związku z posiedzen.em 
Biura Midizym Wiedeńskiej, <n® ktorem 
Uchwalono odezwę dó wszystkkai klaso
wych organizacji robotniczych.

Odezwa wupomina ma początku o cięz- 
kiem położeniu, w jakiem znaleźli^ się ro
botnicy całego świata po wojnie i o pró
bach, podjętych z tego powodu przez rożne 
odłamy robotnicze w* celu odlbudbwąmia or
ganizacji międzynarodowej. Robotnicy czu
ją instynktownie, że 'międzynarodowe bur- 
żuazję można skutecznie zwalczać jedynie 
przez zjednoczenie wszystkich sił proleta- 
rj-ackieh, prz-eciwmie zaś międzynarodowa 
reakcja korzysta z walk wewnętrznych pro
letariatu, by wzmocnić swe ataki na zdoby
cze robotników. Zwłaszcza w ostatnich 
czasach daje się zauważyć wzrastające dą
żenie ku zjednoczeniu akcji międzynarodo
wych proletariatu. Zarazem wyłoniły ®ię 
projelktv zwołania powszechnej konferen
cji .miedzvnarodowych organizacji klaso
wych proletariatu, oraz mniejszej konfe
rencji z udziałem państw bezpośrednio do
tkniętych traktatem wersalskim z jedynym 
porządkiem dziennym: sprawa odszkodo
wań.

Biuro Młędteyn. Wied. ucihwabfo przy-
Pć sie dó obu projektów. Konferencia

pairtji robotniczych Anglji, Francji, Belgji, 
Niemiec i Włoch ma się odbyć już w lutym, 
jeszcze przed konferencją w Genui Co zas 
do wielkiej konferencji międzynarodowej 
Wiedeń rozpocznie rokowania z Londynem 
i Moskwą w oolu jej zwołania. Wiedeń jest 
przy tam zdania, że konferencja ta muisi być 
należycie przygotowana, ale że winna się 
odbyć już na wiosnę r. ib. By jalknajimniej 
trudności siało na przeszkodzie jej urze
czywistnieniu, poleca się ograniczyć porzą
dek dzienny do dlwóch punktów: 1) ekon'0- 
mioznie położenie Europy, a  akcje robotni
ków i 2) w a to  obronna iproleitarjaitu prze
ciwko reakcji.

Jako wtarunki dopuszczenia do konfe
rencji Wiedeń uwąża: dopuszcza się wszy
stkie partie proletariackie, stojące 'na 
gruncie walki klasowej, mające na celu o- 
balonie kapitalizmu i uznające konieczność 
wspólnych akcji międzynarodowych prole- 
tarjatu dla dopięcia tego celu.

P. P. S., Jak wiadomo, zgodziła się już 
na udział w projektowanej konferencji. 
Przypuszczać można, że wszystkie partje 
socjalistyczne, zarówno z tmiędzyn. londyń
skiej, wiedeńskiej, jak też stojące poza or
ganizacja międzynarodową — przystąpią 
do konferencji. Jak się zachowa Moskwa 
wobec zaproszenia — trudno narazi© prze
widzieć Prawdopodobnie weźmie udział 
w konferencji, aby bruździć na niej i po
większyć jeszcze rozbicie dotychczasowe. 
„Rote Fahne“ z Berlina sprzeciwia się ma
łej konferencji z 5 państw, godząc się ty to  
na wielką z porządkiem dziennym: odbu
dowanie Europy ł sprawa odszkodowań.

Ponieważ w ostatnich czasach diooho- 
dziły z Moskwy różne Wieści, jakoby komu
niści'wzywali do jedności robotniczej i dą
żyli cło jednolitego frontu prołetarj-adciego, 
należy stwierdtóć, że jest to obłudny ma
newr ze strony różnych Radków i Zinowje- 
wów. Widzą oni, że wśród proletariatu za
chodniego istotnie rcśuie ruch zjednocze
niowy, °że komuniści, skompromitowani 
,putscham'i“, mogą się znaleźć zupełnie 
poza obrebem walczącego proletarjalu, że 
boi szew iz/m u nikt już z myślących robotnii- 
ków Zachodu nie posądza o rewolucyjność, 
ani nie uważa za przeidnlią straż rewolucji 
światowej. Chwycili się tedy nowej tak
tyki, którą Zinowjew określił najedhein  z 
posiedzeń egzekutywy III Międz. jafco „bar
dzo delikatny 'manewr44, 

i Na ęzem delikatność tego majnewru 
polega, pouczają przykłady. Tak wiec Ra

dek pisze 6-go gruidlniia ub. r. do centrali 
komunistów niemieckich list, w którym do
nosi, że egzekutywa szeroko omawia spra
wę ^jednolitego froaitu’ , że o-Jitr. kom. bcl- 
szowików zgodził się na to hasło, że Zimo- 
wjew opracowuje projekt rezolucji, której 
myślą zasadniczą jest to, że należy zwrócić 
się do Londynu, Amsterdam u i WiiedPia z 
propozycją urządizenia międzynarodowej 
demonstinacji przeciwko zbrojeniom, prze
ciwko obsadzeniu zagłębia Ruhr, za znie
sieniem długów wojennych i za uznaniem 
rządu sowietów. „Szajdemanowcy — pisze 
Ra-ctek — będą zainteresowani w demon
stracji przeciwko Szajlotkom okł odszkodo
wań. Lloyd George b. chętnie przyjmiie 
demomstocję pracciiwlkio Francji... Wspólne 
wystąpienie umożliwi nam zetknięcie się z 
masami robotniezemi, które dotychczas by
ły zdała od' nas i będziemy mogli mówić d!o 
nich tak, jak nam się żywnie spodoba"4. 
Wreszcie Radek pisze, że największe nie
bezpieczeństwo dla komunistów niemiec
kich grozi ze sirony grupy Levi‘ego i że 
zbliżeni© dlo tej grupy byłoby „zbrodnią44.

List powyższy świadczy wyraźnie, że 
Moskwie ani się nie śniło tworzyć jednolity 
front robotniczy, że wyzyskują jeno popu
larne to hasło dla celów dalszego rozbicia 
proleterjafu. Jeszcze wyraźniej jezuicka 
gra bolszewicka przejawiła się w stosunku 
dc rozłamu w francuskich zwisźkaoh zawo
dowych. Pisaliśmy już, że komunizujaca 
mniejszość tych związków zwołała na wła- 
snę reke zjazjd. który 'się też odlbył 24-go 
grudnia r. ub. Otóż kierownik „czerwo
nej'4 nuedzyn. zawedtowej Łczowski 'wysto
sował 6-go grudnia list do Amsterdamu, 
proponując pośrednictwo swoje i Amster
damu dla zażegnania grożącego rozłamu. 
W tym celu Lozowsfci zalecał odbycie kon
ferencji w styczniu r. b., t. j. po zieździe 
komunistów, zamiast powstrzymać tych o- 
statnloh od zja zd u  przed ową konferencją.

Jednocześnie Lozowski, zabiegający o kon
ferencję z Amsterdamem, pisz© artykuł, w 
którym 'piętnuje Amsterdam, jako „zdraj
cę14 klasy robotniczej i „rozbijdeza44 jedno
ści robotniczej, żądając, by robotnicy rzu
cili Amsterdam.

Należy wiec z góry wyłączyć komuni
stów, jako czynnik, mogący doprowadzić do 
zjednoczenia soejalislyoznego chociażby w 
po szczególnych akcjach, do jakich n arazi© 
sprowadza się projekt Wspólnoty Wiedeń
skiej. Przeciwnie: obecność 'komunistów 
na konferencjach socjak stycznych może 
wyjść ty t o  m  siźkodę tych konferencji- i  u- 
nicestwić wszelkie wysiliki  ̂ socjalistów, 
zmierzających ku zjednoczeniu socjalisty
cznego proletarjalu. Albowiem, gdyby do
szło do zjednoczenia wbrew komunistom, 
ci znaileźliiby się w całkowi tem _ odeeobnie- 
-n i u i z tego względu komuniści zrobią 
wszystko, by nie d/opuścić do połączenia 
socjalistów.

’ Co się zaś tyczy możliwości zjedno
czenia samych ■socjalistów — a to powMino- 
by na dzisiaj być celem wszystkich -socjali
stów — to panuje jeszcze rozbieżność i roz- 
d wolenie wśród samych przywódców obu 
międzynarodówek ©ocfa'lish'cznych. Taiki 
nip." Fryderyk Adler, który ma kon.gresie w 
Lipsku i przedtem 'głosił, że zjednoczenie 
może dojść do skułiku tylko na podstawie 
programu Wspólnoty, względni© miezalsż- 
nyeh w Niemczech, oświadczył na witecu w 
Berlinie: „My, socjaliści z „Wspólnoty44 
występujemy za -odbudowa zdolnej d!o czy
nu międzyraTodówflri i s|ostauy na stamiwi- 
siku. że nwolwninrcy referm społecznych i 
rewolucji ęp-ałe-czmei r ie  pom iń# się im -  
jcdnniie zwailnznć4£. Tego rodzaju wyznanie 
świadczyłoby, ż© mierna zadnvch przeszkód 
ku połączeń™ I/omdyniu z Wiedniem. Nie
daleka przyszłość 
wciela ®ię w czyn.

pokaże, czy słowa te

J. M. B.

Rząd a kolejarze.
Że madl pclażeniera prawwmików kolej. | 

Rząd nigdly -/ibylnio się nie rowaulał, to raecz 
aż niadllo aama. Cały czas nbiegłyj ipoczą-ws?,y j 
od 1019 r„ to szereg ciągłych zmagań się ko
lejarzy z rządem, -który dla poalukiiów etu k if  
todaiesięciu tysięcy pracowników, mie okazy
wał nigdy tego zroziim^enia-, jaknego choćby 
tylko na zimno otbli-cz/o-ny interes 'kolejnie;,-wa 
i (krajui wymagał.

Ale rozczulająca trocka Rzs/Ju o ęgsjisten- 
eję 'kotejairzy występuje na j Jaskrawi ej w dzie
dzinie gosipOKiarczej. Ilekroć zawodowa organ-i- 
oacj-a kolejarzy, zmui-sotia do tego drożyzną,

wywołaną przez politykę samego Rządu,
©l-ępowuta z żądaniami podwy‘ższemia fdac, fy- 
lekrcić Rzą-d przyraekal so-lentniie róan© zarzą
dzenia' gospodarcze I aprowiaaeyjne, które 
miały skutecznie zastąpić podwyżkę poborów 
i .poiktóemie materja-loe ko-lejai-zy „raertywiście*- 
poprawić.

O tych sairządzeiuiaicfa- mających za-oipatrzyć 
koiejanzy w ,.tanią4* żywność, ubranie i obu
wie dcikla-nfewaro się często ca kooni«:ł •łflomi- 
nikaeyęnej, a 'b. prezydent ministrów p. Wi
tos, w caasi* Łeszloroczniej lutowej detoally, wy
wołanej nagłym wc*«sik’..66s: •ociaikóów w. apra-
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wie sfrrajfcu i militaryzacji kol©'!, zapewnia! z 
Łrylbutay sejmowej uroczyście, że wszeiśkie bra
ki aprowizacji kclejaiay się skończą i ż© Rząd, 
ni ©tylko dostarczy kolejarzom polTzebnej żyw
ic ści, ale w dodatku wyrówna wszelkie aale- 
gtośsi, z r. 1920. Tej obiecanki poprolSI '-robie 
p. Wites nadużyć, ja to  „dowodu*- rzekomej 
itrosiki Rządu o ko>le'arzy i „airguimenta" do 
zwatozainaa wniosku P. P, S„ żądającego znie
sienia m3®aryzaeji.

Obietnic było więc ranóstiwoi, adbaramyż 
ieraa, jak zostały one spel'-nLone, a  dlla przy
kładu weźmy dwa najważniejsze artykuły 
(kontyngentowe): złb-że i cukier.

W r. 1919 w jesieni, Rządi zobowiązał się 
dostarczać kolejarzom w odpowiedniej ilości 
zboża i maiki, których rozdziałem miał, wedle 
urnowy, zająć się Ć. Z. S. K. Ze swego zobo
wiązania Rząd wywiązał się taik, że już za 
pierwszy rok, 1920. zositał kolejarzom winien 
blisko 2.000 wagonów zboża. ĆzyTii raad do
starczy! kolejarzom — wedle (Jólcładoiych obli
czeń — mniej aniżeli jedną dziesiątą część te
go, co wedle ogólnych, pnzez saun Rząd uste- 
Jonydb, norm aprowizaicyjnych, w ’mieii był im 
d«-siarczyć. Więcej zaćem. wnóieM dziewięć dzie
siątych swej racji, anus'e® kolejarze ikiuipować 
w paaku. w którym dzięki uipraejimości Rządu 
dffia obszarników', zboża hj-Ub dto-ró, niątwalnto 
pc cetn-ach od pi ra-toć/ni© wn-śnnbowa-n^h! I 
ff( ] - n| e cjf̂ rjiinia Ccolralnerro Związku .sjpół-' 
dzieleni kolej , fchóiw o* właemą rękę zboże 
dla knSleiarzy Skupował. polożento pracowni
ków -koleb, przy ich marnych płacach, b--to
by — dzięki w łaśnie Rządowi — poprositiu bew 
cadfeiet'me

Ale ol: przyszły solenne rtbiefnłc© p. Wi
tosa i strasznie ihuńczwma yuobwete* Rady 
Mirnl-itrów, że zaleczy dkpuffiait żyiwtniośpiowy ®o» 
si-anńi© w 6 miesięcy zwrócony. Nie tnzeiba 
było wszakże długo czekać, iby się prze&omać, 
że cała ta iwhwała ma aikurrt tefltą teima wsr- 
<Uóć. iak w'?zvs‘kie poprzedhi© obl-ecanl!<i. W 
r. 1CQ1 -bowiem Rand naeUt Ito  tuto wvikana! 
swej uchwały <x> do zwrotu zaległych diemtfa- 
t&K. ale nawet ni© dlo-n’arcacj bieżącego łron- 
tymgerłu żyw-nościor-wego. Tak „poważnie" 
brał Rząd własne swe zapewniienira, .pairraatec 
kty.ejaiRzv met da dośw-kidczatoa. talk nie nało
ży wicosyć jegn obietiiięoan i „dobrym chę- 
cikm"...

A ż  Wreszcie w łoci© ńb. r. wprowadzono 
wrdnv handel i zniesiono wsze’lka , .ofpćekę** 
pańsl/wa mad aprowizacja JudhoSci’. I S-Wni 0- 
kres swych „trosk" o- tantpailrziento 'kolejarzy 
zporofra Rząd. w leci© 7, t„ w  ton "porób 7© 
podnzras tjdv z -knńscim 1930 r. wńaóen W  .lao- 
letoirmn 2 000 wagonów, to w pół rolnu później 
cyfrc tej zaległości powiększył da 3.100 wago
nów!

W sierp^rio z. r. daworywralęce Min. Awo- 
Wiizac'i adobyflo sie wszakże ma- „igcst*' i Pań- 
s'iwrowy UnzndT Zibcft. rWa-wiJ db dMspowrcii 
Cenńr. Zwa Srół. K-ol -1400 wago-mów1 na poczet 
z»leig(Vi§ci di’a kniejarzą-. Ale ta. -Ao,:-ncść'* m;a- 
Ta ''eslm cromną stronę — nnpaarTŵ ici© cenę 
iboża.

(W czasie bowiem-, gdy m di miał toTie'*- 
rzom dos^-n-zać ko-rtbrrrpemf zboż-nwK", ozegn 
nie <wwn*ł kosztował korzec zbc-ia przecłęórie 
7'JO mik Natonra-t w sieipmćni m. r. P. U. 7b , 
za zbeże diontonjrewi© na po«z©t s«1wr?ośiS. to- 
zail ff,(bii© zrcł?r,'ć przeciętni® p» 4C00 rok. ta 
kc.recfl (8160 4000 i 5000 mik.), czy© oa  każ
dym korcu, więcej ató©li 8000 imtk.ł

Jakie wiłaśckwr© mćcł Rząd prawo nmu- 
ezalf kolejnrra-z do (ptepem'ia lej nadlwą.-żl;i?! J-er 
żeli popraedlnito, gdy korze-c kioszitowai? 700 rok., 
bc»i«;«ra® zboża ni© cónzrur.mwlii., t» tylfee z wi
ny Rządu, kilóry ze watf ędP -na ryroki proda© 
oaniów rolinyxh, sprzeciwiaj się sekwesti-owii i

fcnntjmjgerato arie ściągał Jeżeli zaś rząd dlał 
.później kołejarzorm zboże- jako ziwueit zaucglo- 
śoi ta czas ubiegły, gdy ceny 'były niższe, wi
nien był brać cerny pópirzeicini© dbowiązując© 
tema hardziej, że toleja-rzi©, wobec niedosta'r- 
czamda ńni- zboża przez rząd i laik musieli zbo
że 'kupować w- pasku.

Ale rząd) o toki© ^rolbniosilki'" się nie tro
szczył i koszta swego własnego niedb-alsltwa 
kazał ponosić kołejamzom. -1-KX) waigonów, to 
znaczy 140.000 korcy. Pomnóżmy to przez bóż
nicę w  cenach, którą zupełnie bezprawnie z 
kolejarzy się ściągnęło, a zobaczymy, że -nie- 
da-łęźua gospodarka aprcwl-zacyijma. -Rządtu wy
darła kolejarzom z kieszeni, zupełnie niepo
trzebnie. pół mOjard-a mk., ni© licząc tego, 00 

kolejarze (rousiieli w pasiku -przepłacać.
W dędafku znaczna ilc-ść zboża przez P. 

U. Z. dósliatrczomego była stęchła i nie do u- 
żytkul

A teraz sprawa z cukrem! We wrześniu 
nałożył rząd podatek na cukier w  wysokości 
120 mik od- kilograma. Jasna rzecz, ż e  podatek 
taki mógł odnosić się łyiłko do komsmmcja bie
żącej hub przyszłej, ale nie powinien działać 
wstecz. Tymczasem rząd wykorzystał skwa
pliwie fakt, że kolejarze sk-irtkiem róańycb po
wodów (a tolcze i dlaitego, iż  musieli Urzędd- 
-w; mbolźowerou pfarić większe sumy za a b o ż e )  
cukru siwego wcześniej ni© zabrali i podatkiem 
od 1. 9  wprowadzonym, dbłoźyl s i e r p n io w y  
kontyngent eukmwy k o le j a r z y ,  poraaStojący ję- 
ezcze chwilioiw© w -cukrowim.

Ale nie 'koniec na tym. C Z. S. K. oipłacił 
wreszcie całą sierpn'>rwą i ■w7raeśnk'iwią diM̂ ipo- 
zr.cje ctuk-rową (wra-z z nowym podailkiem) i 
da. 6. 10. wysłał delegata po odtblór iuź zapła- 
ocniego cukru. lOukrowni/a wisnaikźe -w dniu 
tym cuitou -nie wydala, zasłaniają® się brakiem 
czasu i1 przyrzekając, żie din. 10. 10 cukier wy
da. -Gdy jednaik w dirrću tym d-clęgait ipo r-tr 
krór pioininiwtrie się ęgtosił, oświadironn© mu, że 
rzad! w międzyczasie -wiprowadził (odt ipażdteier- 
niika) tiuł nowy podatek na cukier (400 mik. od 
1 kiligr.t); j że dopiero .po opłacemiiu- tego .podlait- 
ku, ftitilrer — zaległy z sierpnia i tm eśnia i 
już BakupRny! — zostanie wydlany. W ton 
•porób -rząd1 ściągnął z 'koteTainzy zuipełnn© ibez- 

. praiwnie hBira.cz w wysokości 2S0 mlljonów 
mk., gdjż -kolejarze zaiTni-a>sit za -1 iklgr. cukru 
płarć ipo 77 nnk. (za storpień) wmgl. 197 mk. 
(za wrzesień), zapifacić mnsieli .po 507 /mik.!

ZUicsmy teraz straty, na jailde naraziła to -  
lejairay goepodlanka Rządb, a okaże się:

Przediowiszys'ki-einz. dzięki niedostanczeniu 
przoz rząd w e w^rś^wrom -ransi-e konlb-ngen. 
tu abofeow-ego, rouetoli- totetorze (o ffle kto na 
to miał) przepłacać zboże i mąkę w paislcu. Na
stępne© za zatogły kontyngent zbożowy im-u?ieM 
zaptocić w’ r. wb. .pó® m i t'ar da wl-ęoęj, niż 
irałeńato. ‘Wreszcie za Cukier to^gnąj rząd) z 
koile'airzy zmpetoi© bezprawnie 290 mU'ymów 
paw!«d cenę włcścliwą. GryOi m'-cowslka opieka 
rządu nad koilejarznimi wydarła im w przecią
gu rofkn z  toll 'nędżnyich płac, bliska uiiłjard 
marek!

JerżeJi dodesny d© lego, że odlmiinćisttrairća 
kołerowa zaczęła ©granl-ozać ikotorairhom pobór 
węgła rzekom© z powodu îtlnidności- trans- 
-portowit-oh** — ro-dezs-s gdy parka-rze węgla 
nna.ą dbóć! — jeżeli dloidnim-y »pna»w-ę pragrna- 
tykż, ujniundlunowania., bitetów it.dL. oczem je- 
m tm  napiszemy, wćiwcbjm łrotsldwoiść .raedtu o  
preirciwni-ków kolej, wystąpi w całej ®wej ja- 
stkiaiwości.

Kc*.

Mały feljeton.
K A LW A R JA  BEZROBOTNEGO.
Czytaliście przed kilku dniami w „Ro

botniku'* rzeczowy, niemal protokularny o- 
pis kalwarji, jaką przechodzi 19-letni chło
pak bezrobotny? Korespondent nasz pisał, 
że ów A. wyjechał z W arszawy na roboty. 
Po kilku miesiącach wrócił i mieszkania już 
nie znalazł. Spał gdzieś w jakimś piecu 
cegielni na Woli, pod gołem niebem prawie. 
Tu go schwytała policja. Na początek do
stał po mordzie — niewiadomo za co. Po
tem odebrano mu papiery i wsadzono do 
ula — między złodziei. Złodzieje pobili 
go do krwi, ponieważ nie należał do ich fa
chu. Po jedenastu dniach wypuszczono go 
z więzienia, zostawiając jako jedyną legity
mację, kartę zwolnienia z kryminału.

O dtąd w ciągu długich tygodni A. ra 
zem ze swoim opiekunem, naszym kores
pondentem, polują na dokumenty, zatrzy
mane w policji, na urzędników policyjnych 
i śledczych, którzy je zatrzymali, ale ani 

! legitymacji ani urzędników upolować nie 
mogą.

W całym świecie policja, nazywająca 
się służbą bezpieczeństwa jest opiekunką 
ludności. U nas człowieka, który bardziej 
niż ktokolwiek inny potrzebował . opieki — 

i nabito po mordzie, rzucono między złodziei, 
sponiewierano, shańbiono, a na dodatek po
zbawiono dokumentów, bez których nikt mu 
nie da pracy.

W  całym świecie urzędnicy w godzi
nach urzędowania są w biurach a papiery 
tak ważne, dokumenty osobiste, skrzętnie

przechowują. Od tych drobiazgów zależy 
nieraz życie ludzkie. ... ,

Czy wyobrażacie sobie tok m )s 1 bez
robotnego, którego najpierw  ostateczna nę
dza rzuciła na samo dno życia, ktorego po
tem nie bandyta, nie zbój ale urzędnik 
„służbv bezpieczeństwa" pobił i znieważy 

Przed kilku tygodniami zaaresztowano 
na ulicy, jak dowodził „Przegląd wieczór- 
ny" jakąś damę dobrze ubraną, D-| A* 
cą podejrzenie, że jest ,iaka ■ * 0  bo t
kiem śledztwie urzędnik zorjentowa się 
odrazu, że ma do czynienia nie z ••. «
ani złodziejką, lecz z ofiarą oszustwa jakie, 
goś oficera, którv uwiódł pannę z prowincji, 
sprowadził d o  W arszawy i  p o rzu c ił. Ą .  

resztowaną odrazu uwolniono, y  
ów postąpił rzeczywiście jak „stroz ezpie. 
czeństwa publicznego* *. Wobec bezro ot. 
nego A. natomiast zachowano się. , to^by 
policja stołeczna była służbą niebezpieczeA. 
stwa publicznego.i puoncznego. , ,

Dlaczego? Dlatego, że nie był J
ubrany, że nocował pod niebem, że "  °gó. 
ie był z ludu. Zamiast pomódz P011*- 
formować, dać radę — w pyski Straszne. 
Tem straszniejsze, że ten policjant tez po
chodzi z ludu i należy do iudu. Skąd sza
cunek tylko wobec ludzi dobrze ubranych, 
wobec „państwa**? Poczucie godności oby
watelskiej i równości wobec prawa zaczyna 
u nas zaledwie kiełkować. Mnóstwo obja
wów naszego życia społecznego i prywatne- 
go nawet dowodzi, jak bardzo jeszcze prze
siąknięci jesteśmy nawyknieniami caratu ł 
państwa policyjnego. A najbardziej cierpią 
z tego powodu rzesze najuboższych 1 n a j. 
nieszczęśliwszych.

Z y staw.

SoiiDaracść nr;^9lików p ań slw w ch .

R a b o iń }  popierajcie 
swoje pisma cadzicnns.

Demonstracja ipracowaóków państwowych 
z dtnia 19 b. m. iwywcłala tu i ówdzie śród u- 
rzęóńików pańsliwowych protosiy, skierowane 
praerówlto Zarządów! onTgamzaiaji uirzędlaiczej. 
Jest to bardzo bolesiay faikifc, świadcza-cy o  po- 
zicimie 'Eiaiiizego uświadioim êraia sip leranego w 
szerszy ch sterach, a a dinng ©j stiromy o trudno
ściach, z jfukiemi) jest połączona u nas praca 
oiigaiaizacji zaiwytoowijch iiaieligenckiich.

Ną'.bol ciśnie jazem jest to, że protesty ana- 
toźły się ©dirataui na Taimach piisini, zaimiast 'toby 
•sTily droąą organizaicąijną. Jwk mato ważą setna 
pratoeltowicz© ®na)ozoni© swej argamizacji', jak 
mato wagi przywaąeiuiją do jej pracy j za'bie- 
gów, jeżeli ośmielili ®3ę odrasu podlryiwać jej 
byt, ipuhLiicznui© i to w momencie, gdy właśnie 
te organózcejia .byta w 'walce o naąży-wotn: ê rsze 
totoresy tych esimrch urzeundków. D'ruga stro
ną amuilma jesit Makoaroślmiość, z jmką protosiy 
były pobi-erac©; wy®!arczĄ‘ły 1—2 airty'kuliiki 
prasy ipraiwiicoweij, talk częao rzucającej ynsy- 
nusej© 'na wis'zya'iko, co jej ni© picdtoga, aiby — 
etos' dówian© ,,vo!'uim nieufncści*' dlia władz ot-  
gainizac/ó. ipotprzediniieigo dnia jerorze feamirci’a- 
inMCĥ  które w  wydawaireim przez aieiWe czaiopi- 
śmto do wab' ciągle dowody głębokoego palbrjo- 
t",an;ni i poczucia obowiązków społecznych. „Li- 
benim veto*1 — wotoJcść pro'es'u, jak and się 
pcdlrto, bez kmtoraa©!] rozwagi i bez względu 
na wazeDkde fcomsokwoncje!

Rtoi orgainteowaJ „protogty**? Jak jraż dziś 
wiadioroo, w jedinyim z roimi^terów .wiadiOHWość 
o iproOeści© .piuracacciia zicis’aia samezwańmo do 
piisjni przez esobę, nie mającą d'o tego todinieigo 
mandiai'iii, bez uchwały jak ‘©gokcilrw iek zebra
nia; ogólne zelbru'R'ie prarownitkiów dlane- 
@o mOnisterjuim wyibralło późniclj tkoani-

ajię, cótomi zbadtante ©praiwy. Ntowąhplli- 
iwle za proteC aimi byli ‘wezyacy, albo więk
szość kaindr da.ów na szefów J dyroktouów, 
wieito ceób nie orjemtujacych si.ę ,w sytoacji- W 
wioiu wypadikach władze wyższe onganizowar 
iy protesty.

Tatki 3’m  rzeczy wymaga, aby szeroki® 
sfery uraedmicze zarerpowały odpowiedintow o- 
bronie 'karności i całteśeł ©rga*Wżaiqj«. Demoa* 
straicja 'byiJa może środlldem ostrym, lecz była 
kemecznościa. Byłia męskinm stwierdheoietn* 
że <So postulatów przez się wysfaiwlKaych pra- 
cc-winii'cy pańaiwowi istotną przywiązują wagę. 
Wezaik p. Preeyd. Min. i p. M niisiler SOrairbu 
rlekiceiważyli sobie przedtem dtogi ‘szereg pe
tycji i memo r jat ów, ndiczem zbyto dziesiątki 
dele gaol, do kosza wrzucono iichwaiły 150 wie
ców. Nibi nćczem mi® wyjaśni, *ni nie uspra- 
wi'edJ.twi lokceiważemia, z iaikieim rząd przyjj- 
mc/wiał przez miesiąc© żądania urziędn ków — 
a te żądania miały na celu sietyMro ipotrzefby 
urzędlniilkas, lecz były i są pieirwmo-rzędnego 
zna-czon'a dla dnormowTamia stosunków w paś- 
stwie. De mon ?i! racja była rtbywateliskieim, star 
nowczem poparciem «loMznych żądań. Praeo- 
wnicy państwowi dawali dowody przez lat*, 
że «ą solowi do najiwięikEzych «pcświięreó. jeżeli 
państwo tego wyimr.ga; * dobyli też sobie pra
wo do publicznego zażądania1 praw. które im 
przysługują — i wzruszeniem ramion odpowia
dają aa zarzut nieobywatelskości. Jeżeli RzaoJ 
wkroczył dz:siaij na diroge .poważnego zastona
wiania się nad uregulowaniem położenia prar 
c wniika państwowego — to bez wal pienia re- 
zoltal: to  akeri zrzeazonych zrv.iązik6w. Dzięki 
mkcąi związków i cngatniiizaeiji eatwudowych rząd 
reupcdZĄł diebaty nad. całym tarnipteiksom

W ITOLD WANDURSKI.

ROMANS MORSKI. 
I.

...Spójrz!
Na plażę soczystą Krab żółto-bury wy

pełza. Boisz sic? Myślisz, że zły? — Ależ 
bynajm niej. To bardzo zacny poczciwiec. 
M ądrala. Przyjrzyj się, jakie olbrzymie 
ma czoło. Sokratesowe! To erudyta. Uczo
ny morski. Filozof.

Ale mu ciężko i ckliwie z tą uczonością. 
Bo Krab jes t brzydki. W stydzi się biedne 
Krabisko, że ciało ma takie chropawe. Że 
jest niezgrabny, niedojda. Że dźwiga pan
cerz ochronny. I że mu jednej nogi brak.

Biedne Krabisko!
Aż po koniuszczki swych kleszczy chropa

wych zakochał się w wątłej kokietce. W 
pięknej Meduzie Lila.

Dużo ich mieszka w naszej zatoce błę
kitnej. Leciuchne, puste, głupiutkie—a tak 
powabne i piękne meduzy! Płochliwe, wsty
dliwe — a płoche.

Lecz jego wybranka — M eduza Lila — 
jest najwstydliwsza. Najsubtelniejsza. 1 ta
ka głupiutka, jak żadna z meduz zatoki.

W czesnym rankiem, w zabawnej powa
dze, wypływa na lazurową taflę morza. Na
dyma pulchniutkie wargi i mruży oczki nai- 
vme na słońce poranne.

W ówczas uczony Krab skrada się ku 
nLj ostrożnie. Onieśmielony, podpływa ci

chutko. Cichuteńko. I długo przygląda się 
jej zachwycony temi gałami, co mu od stu- 
djów mozolnych nad morską botaniką z or
bit powvłaziły. Pieści śmiesznemi ślepiami 
na długich łodygach piękną Meduzę.

O, jakże pragnie całować le zimne, so
czyste usteczka!

W stydzi się stary, lecz strasznie pragnie 
całować.

Bez szumu pracując wiosłami guzowa- 
temi, płynie ostrożnie Krab żółto-bury ku 
Meduzie Lila. Ciągnie go coś lepkiego. Krab 
nie może się oprzeć.

Lecz Lila M eduza spostrzegła w porę 
natręta.

Stropiona skurczyła się cała i zbladła. 
Zbladła tak, aż przejrzystą się stała. Ja k  
to szkło szmaragdowe mórz głębin.

Pośpiesznie, lękliwie, w zamieszaniu o- 
kropnem spuszcza się na dół Meduza. Na 
dno. Do przyjaciółek. Do M uszli-stryjenki. 
Przylgnęła do niej. Drży. Sierotka...

A  Krab rozgoryczony dziko porusza Wą
sami. Zły, płynie do brzegu z powrotem. 
Klnie swą szpetotę. Te swoje ślepia wyłu
piaste, te w strętne gały starego badacza. 
I cielsko niedojdy.

Napotkał po drodze tłustą kobietę w ką- 
pićli. Uszczypnął ją w udo boleśnie.

A przecież wujaszek Krab zły nie jest. 
Toć to niezwykły poczciwiec — ten samo
tny. zbvt uczony Krab. Cóż on winien, że 
pod puklerzem chropawym tętni mu grudka 
krwawa.— i rzewnie o miłość prosi?

II.
Nie ma ochoty Krabisko spuszczać się 

na dno.
W net go tam kołem osacza młode kra-

biątka i raczki Chciwe to bardzo pozna
nia tajemnic głębiny morskiej. Dokuczać 
będą, a prosić, by je pouczał.

—  „Powiedz nam, wujciu, cośkolwiek o 
wodoroślach, co takie nazwy ćudaczne ma
ją. W ujcio jest mądry... W ujcio trzy lata 
studjował zieloną Książnicę M crza .

— „Ooowńedz nam coś o potworkach z 
zatoki sąsiedniej..."

  „Nie, o rybakach okropnych..."
— „O tem, jak chłopcy ci nogę urwali, 

a  przecież pojmać nie mogli..."
— „... albo jak w bitwie z rywalem 

kleszcz jeden wujcio postradał — a jednak 
zwyciężył."

Nie ma ochoty Krabisko spuszczać się 
na dno. Obrzydły mu chciwe krabiątka i 
raczki natrętne.

— A niech ich rekin pochłonie — wraz 
z uczonością! — klnie stary botanik mor
ski. — Bo co mi po uczoności? Co mi z ca
łego szacunku, jakim mię darzy zatoka — 
kiedym jest brzydki? Takie straszydło, że 
uciekają odemnie, jak od rekina...

Zadumał się Krab.
—• Ech! Taka muszla - stryjenka, na- 

przvkład — ta ma się lepiej. Nie rusza się 
nigdzie. Ot, leży sobie na dnie od lat w ie
lu —  i buczy. Ani to słońca ciekawe, ani 
spraw morskich. Ślepa Muszla ma swoją 
treskę jedyną- jakąś tam perłę w  łonie 
swem krvje od świata — i to jej wystarcza. 
Ot, leży sobie bez ruchu — i buczy. A prze- 
cież ciągle ktoś ślepą Muszlę odwiedza. 
Przypłynie do niej rybiątko wychudłe — 
Iglica — na swą niedolę sie skarży. Albo i 
dama wykwintna — Skumbrja — z wizytą 
przybywa, noerości opowie, a nie ominie na- 
Domknać. bv nie słuchała stryjenka plotek

Sardynki — kokoty wędrownej, co z mórz 
dalekich przybyła.

Od czasu do czasu odwiedzi Muszlę o- 
pasła Kambała. W zdychając, opowie, że 
znów ma zmartwienie: bliźnięta nieżywe 
powiła...

Muszla - stryjenka słucha wszystkiego 
cierpliwie. Dla każdego ma słowo pociechy. 
Pohuczy, pobuczy —  zaś ryba wszelka od
pływa pełna łagodnej pogody.

A w ątła ślicznotka — głupiutka Lila 
M eduza—ta już zupełnie przylgnęła do śle
pej Muszli. I swą radością maluśką i smut
kiem panieńskim — wszystkiem się dzieli z 
dobrą stryjenką sierota.

— Że też cię, Muszlo, Bóg takiem cia
łem obdarzył1 — wzdycha krabisko. Twar
de bo twarde, lecz jakie różowe. A co za 
kształty!... Dał mi Bóg rozum, to praw da— 
lecz co mi z tego? Ot, żyję sobie, jak tetryk 
a czekam, kiedy mi zdychać. E - ech!

Chrobocąc łapami, wspina się Krab żół
to - bury na plażę złocistą. Układa się w 
piasku wygodnie — i duma.

Nie wesołe snują mu się mvśli.
Na słońce spogląda — i dziwi się: cze- 

mii wciąż świeci i grzeje? Tak bez wy
tchnienia. Tvle lat, tyle lat!... I nie nioże 
słońce nie świecić jak i on, stare krabisko, 
myśli swveh przerwać me może...

Na watowe grzebienie fa  ̂ drobnych sta- 
ry  spogląda — i dziwi się- jak to się morzu 
nie sprzykrzy falować bez końca?...

0  wielu rzeczach duma Ki ab żół to-bu
ry na plaży.

Nie wesołe to myśli.
(Dok. n j
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epnaiw, dtotłpcząęyrii pracownika pańrtwowcgo- 
Delegacja 11 związków, 'która o'beeala w dniu ( 
24 b. in* we-zysikte kluby poselskie w Sejmie, 
7.w róc-te i toin również uwagę -iua powagę sy
tuacji i ćtociro Ccść sprawy. Odi lej obwili spra
na .p i il'ruii' aw praoctwn państw, 'nie mnożę już 
bjó odmsriif’ia na plan dafczy.

Ręikrjn.ia dat' z-ego powodzenia — jest je* 
dn-nde sojidb.nośić precawalków .parórtwcwych. 
iW if<ej sokdanrjdśi-i wy&cm robi kilka grup u- 
rzędnioz)X‘h Zib.terzć one będą .niewątpliwie 
JA  dziś owoce (mrożę mn.razie skromne) pracy 
i wysfików swej organizacji — tambardziej 
■wahać się powinny rzucać jej biedy pęd nogi 
do praeokr.tiiiwania. Wwrairtkowriość .języków 
ł  dusz liudtó, 'wczoraj a’xtorzn tecY-oh swych mao* 
dui'a.r:iuenów zaufaniem, a dziś wys'ępoyqc>ch 
jaimozwańczro ,przeciwko nimi. me powitana stać 
Ca praetzkodzie w pracy. Nad utrzymaniem 
eoli«dnnnnśi urzędników państwowycih winni 
pracować przed'ewszvstiklCTn d , 'którzy uajwy* 
bitniej i nawntecej bez;v średni© są zaintere
sowani w powodzeń i u akcji związków.

II. E be.

P Stroński w bardzo charakterystyczny spo- 
«6b sfałszował we wczorajszym N -rze „Rzeczypo
spolitej" cytatę z przemówienia Lloyd George a. 
O to co pisze:

„O układzie zabezpieczającym mówił p. 
Poincarć bardzo krótko i oględnie, a p. Lloyd 
George wogóle o nim wprost nie wspomniał, ale 
w j^dnem zdaniu zaznaczył mimochodem po
wody. d b  których w A nglji panuje niechęć ob
jęcia układem  ta k ie  spraw  w schodnio-europej
skich:

„Nagle dowiecie się, że Rosja zbroi się 
przeciw Polsce, że Polska urządza powstanie 
na  Ukrainie..."

Są to oczywićcie zarazem  pouczające przy
c z y n k i  do dziejów ustalenia się pewnych pojęć 
o  Polsce na Zachodzie i do wcale dokładnego 
jak  palcem w skazał stw ierdzenia, skąd  się 
wzięły te pojęcia".
W  rzeczywistości Lloyd George mówił n ie o 

„powodach, dla których w A nglji panuje niechęć 
objęcia układem  ta k ie  spraw  wschodnio - europej
skich", lecz 0 Potrzebie konferencji wszystkich naro- 
dów, któraby ro łoży ła  kres ciągłym pogłoskom wo
jennym. Poczem I.loyd George ilustru je to w na
stępujących słowach:

„Dowiadujecie się pewnego dnia, że Rosja 
zbroi się dla zaatakow ania Polski, że Polska 
organizuje powstanie na U krainie, że Rosja za
m ierza zaatakować Rumunję i że F inlandja 
zam ierza zaatakow ać Rosję. Dowiadujecie się, 
ie  jedno z państw, k tóre stanowiły część daw 
nej A ustrji, grozi swoim sąsiadom i że sąsiedzi 
mu grożą ze swe| strony". (L. George mówi e 
W ęgrzech). („Temps", z dn. 23-go b. m.).
P . S troński całkowicie sfałszow ał tę cytatę. P.

, j tro ń sk i tłum aczy: „Nagle dowiecie się—", podczas 
gdy Lloyd George mówił: „D owiadujecie się pew
nego dnia..." Sens i cel zostały w tłum aczeniu p. 
Strońskiego całkowicie zmienione. Następnie p. Stroń 
ski złagodził słowa L. Gcorge‘a: „D owiadujecie się, że 
R osja zbroi się d la zaatakow ania Polski", zastępu
jąc je słowami: „zbroi się przeciwko Polsce". P, 
Strońskiem u widocznie chodziło o to, aby usunąć 
wszelkie podejrzenie co do napastniezości Sowie
tów! W reszcie p. S troński urw ał cytatę Lloyd 
G eorge'a w tern miejscu, gdzie on mówił o Rumunji, 
F in landji i Węgrzechl

Na cóż t-yło potrzebne p. Strońskiem u to sfał
szowanie słów Lloyd G eorge'a? Na to, by im nadać 
charak ter wybitnie antipolski i — dodać komentarz, 
..palcem w skazujący”, że, zdaniem p. Strońskiego, 
Polska jest jedynym czynnikiem, zakłócającym  po
kój na Wschodzie...

Tak p. S troński fałszuje cytaty i  tak  „narodo
wo" służy interesom  polskim!...

Z b i t k a  i z Daleka.
SOCJOLOGOWIE Z ZAUŁKA.

Wracałem późnym wieczorem z jakie
goś zebrania, na którem starzy ludzie uda
wali młodych kleryków i kłócili się teolo
gicznie i dialektycznie. Głębcko byłem  
znudzony. Nie myślałem o niczem, jedynie
0 śnie, który przestał mnie kochać i nawie
dzać. Gdy wtem obudziły mnie z prostra
cji głosy ludzkie, młode głosy, choć miesza
ne.

U  wylotu zaułka stały dv.de pary ludz
kie. Ciemno było i nie widziałem twarzy. 
Byli to młodzi ludzie, wracający z zabawy. 
Śmieli się ale i rozmawiali p o w a ż n ie , bo oto 
urywek rozmowy, który mnie doleciał.

—- W łasność! własność! wciąż tylko 
mówi pan o swojej własności. To nic nie 
znaczy. Dziś pan, jutro żebrak

—■ Jakto, co pani mówi! wszak to zapi
sane w hipotece, to żelazne, tego nikt nie 
zabierze.

—  Dlaczegoby nie mieli zabrać? Ga
da pan, jak dziecko. Niema nic pewnego.
1 słusznie. Dlaczego pan ma mieć swoje 
dziesięć morgów, a ja nie?

—  To odziedziczone. Po ojcu.
  C0 'to znaczy odziedziczone? 0-

dzicdziczył, to tyle —  co ukradł. Czy za- 
Pcac awał? To tylko pewne, co trzymam w 
ręku. I to moje, co rękarny zapracowane.

Nie mogłem słuchać clłużci i nie zwró
cić uwagi. T już przez całą długą drogę 
myślałem tylko o tvch socjologach z jauł- 
ka, filozofujących jak gdyby czvlali i znali 
Proudhon'a i Lassalle'a, iak gdyby przemy

śleli maleńka książeczkę o „własności jako 
kradzieży" i wielki traktat o „prawach zdo
bytych" z komentarzem paryskiego profe
sora, Andlcra.

Dziwne czasy! Ktoby podejrzewał, że 
takich socjologów napotka śród wracają
cych z nocnej zabawy robotnikow'. Nie 
działała tu najpewniej jakaś agitacja i owa 
rzeczniczka anarchistyczno - komunistycz
nych poglądów na istotę własności „odzie
dziczonej" nie słyszała, być może, wcale o 
bolszewizmie. Jej socjologia czyniła wra
żenie —  bezpośrednich odruchów świado
mości tych, co „do stracenia mają tylko 
kajdany". W tvch warunkach każdy zro
zumie jak ciężkim musi być proces wypru
wania komunizmu z mózgów, w których o- 
siadł. Dobrze by o tern pamiętali nie tylko 
pedagogowie ale i prokuratorzy a w szcze
gólności sędziowie. Ta filozof ja rzuca świa
tło na charakter odpowiedzialności. Co tu 
znaczą paragrafy kodeksu karnego? 
Zmienne paragrafy przemijających ko
deksów. Ten osad, te kryształy —  są trwal
sze od represji. I represje tylko je wzmoc
nią. Ustawy wyjątkowe mogą być tylko 
szkołą, organizującą ofiarę i bohaterstwo i 
fanatyzm. I rzecznicy, bar dowie tych li
sta w —  wbrew najlepszej woli, wbrew na
dziei stać się mogą Janami Chrzcicielami 
tych, co idą o krok dalej od socjologów z 
zaułka i w czvn wprowadzają pomysły wła
snościowe wesołej jejmościanki.

Dziwne czasy o panie ministrze spra
wiedliwości!

Już dochodziłem do domu, tak wciąż 
perypatctyzując, gdy przypomniał mi się u- 
step z powieści wielkiego olimpijczyka, 
ministra, zimnego i genjalncgo pana J. W . 
Goethe'go. Ustęp ten, którego istnienia 
ani domyślali się zgoła nasi socjologowie 
domorośli z zatdka nad W isłą, brzmi w  
streszczeniu, jak następuje:

—  Skąd ojciec twój wziął wielki mają
tek, jaki posiadacie?

—-  Odziedziczył go oo ojcu swoim.
—  A ojciec twego ojca?
—  Po swoim ojcu.
—  A  ojciec twego dziadka?
—  Po swoim ojcu.
—  A ojciec twego pradziadka.
— Prapradziadek? Prapradziadek?
Ukradł czy zrabował, był Raubritte-

rem, był szlachcicem, co rabował na dro
gach...

Dziś, gdvby J. W . Goethe był polskim  
literatem, p. Rettinger wsadziłby go do ko
zy za „podburzanie jednej klasy społecz
nej przeciwko drugiej", czy za coś podob
nego. A le wtedy, widocznie, nie było pp. 
Rettingerów i ten ustęp ostał się we wszyst
kich wydaniach słynnej powieści najwięk
szego poety niemieckiego i ministra w ei
marskiego, czytanej od stu pięćdziesięciu lat 
przez wszystkich maturzystów zjednoczo
nych Niemiec!

Ktoby pomyślał, że w i c a  ją czasy Ja
na Jakóba Russa i Jana Wolfganga Goe
thego? Ów socjolog w spódnicy nie pisze 
napewno ani nowej umowy społecznej ani 
wielotomowej powieści. Traktaty swoje 
i aforyzmy polityczne — 'wypisuje obu rę- 
kamv (jak mówi) w balji albo paląc w pie
cu fbcz uwzględnienia wskazówek inżynie
ra Kruszewskiego). Dobrze, abyśmy o nich 
pamiętali!

Henryk Bezm cskł.

tort1, toraryzutocym ent 5 fcit ludność całą i na-
iraiwaLącyim swą .wladfcę tywiónr m. Nastrój lud
ności zmusił króla -ć© układów z rządem, totó* 
re skończyły się tean że król zgodził się pod
padać dekret że rząd ectSnął swą dymią ę i że 
— co najw&żniejtmai — „joaialas" zmuszone zo
stały-' do poddaa'a ®2ę dtekreuuwi rzędu.

Tak oto m ata ■wojskowa, która w  ciągu 
5 lat zatmwe/a życie poiHyczne Jliszpanji 
groćib&roi, z których nie wykuwała żaduiei, ale 
które tereny zawały rządy i krępowały .sw-ubo- 
óę ruchu, — musiała pr.d napo rem powszech
nej inremail' opiciu uledz i zrezygnować ze swej 
dwijjOticziuowej roli.

m m m
Irlandia. Między Colfestom — prze-ista- 

wtetekun Irlandii południowej, a Craig cm — 
przed t tarwtetetem U* eteru stanął układ na za
sadach ©artęipuiący-ch: 1) każda s.-rona wyzna
czy dietegaa dla sprawy wykreślenia granicy 
między obu częściami Ir andoi. Delegaci .przed- 
sławią od,powiecnie raporty swymi rządom, 
które"pwoeramiejią co dc w3?ótoei granicy; 
2) OoLTins zobowiązał się -do zaniechania boj- 
ko-ju towarów i miesakauców Ulrteru, Craig 
zaś ze swe*i ©tinony ma ucz/ nić w zr s-llko, by ro
botnicy katoliccy cjanrw© zoslali 'przyjęci do 
diuków, itycnaznscm zaś mają tobo'intey ci. do* 

. póki trwa .bezrobocie w tej dfeiedtuaie. otirzy- 
i mrć pomoc rządową; 3) cib e  si rcny urogulu ą 

aprwwę Pr itei; 4) w ©prawach dotyczących obu 
części Intaindjj. oba mędiy dążyć będą do wy- 
rjailozier.iia łeprzego tpocteporwainia, aniżeli 
prar.w’diu te 4. zw. Rada Irkundzte, 5) obaj 
przeKki'aiwiViole odbędą nową konferencję w 
celu onrówóenia ą? iswy awneski osób, uwię- 
zianreh .po zawarciu rozejmcu

ni* A

titnlswi Dihwitaf
(Z obrad komisji skarbowo-budżetowej).

Htszpiinjai. W o'ta't.nich dniach kraj prze
był for-z/s rzadlowv, 'który -udało się zażegnać 
bez ciężkich przepraw i wrijrzrśnień, ale klóry 
■niinro 'o ma doniosłe anairzeaie dia przyszłości 
Hiszpan i.

Iór zys pewsiaJ z tego powodu?, ż,e związki 
of’cerakie, t. jjw. wyrażały swe nic-za*
din-wolemiie z diziałalmi ści min. wojny Cierva, 
wiłciiiteik cuegc rend 'Mauiry portr,.nowił ogfortć 
dckreti ogranterafrcy w wr-eolum stopniu za
kres dfctiatolnośc.i1 tych związków. Król .podo
bno cdimówił swego ipodp‘«u. czy też zażądał 
'kiMcudntowego w a V .  ate gabinet na to się 
nte zgck-'e l i ,podał się do da mirth ktora zro- 
biJiR wrażenie i n®wet tpmwżca, popiernteca do
tychczas „juin'as". wypowiiediziiała się przeciw
ko ©'ci, -a w Madrccie odbyły sie rsimorzntne 
dejincaistracje pnzecjwiko znienawidzcuum Jun-

Nn wcrorajiszrm posiedzeniu prćbrtwał je
szcze ,p. Wierzbicki ostolnim wysilidem obalić 
projekt rządowy o monopolu tyćisu.iowym. Wy
zyskał lo, że ostrtmi przeimawial, jako referent
1 banćao długo dowodził, że monopolu nie na
leży wprowadzać. Sypał łiczban;i. jek z rogu 
obfiteśct, wysilał się na argumenty, przekeny- 
wał — tyle wkładał energji w swe przemówie
nie, ie  w erzcie zanzął -pleść rzeczy, których 
szanujący siebte poseł i w dodatku ekonomi
sta, nie powinien nigdy mówić. Dla przykładu 
argument o rzekomych straach na monopolu: 
P. Wiierabicki dowodzi*),, że pams'two sitnaciło
2 -miili ardy na ty ton'u dlatego... że nte ostegnę- 
lo zyrltou w -tej wyisoiceśd, z .prnvodu- sprzedaży 
ly loa:u praed czasem, Iran orni słowy :p. Wiera- 
fcicki zarzucał Rządowi, że Rząd .penreatu nie 
pa-kował tytoniem, że puścił na rynek ipo ce
nach normadaych. wie czeka/ą-c, ad ceny pod
skoczą <w górę! Tek'lniii i tomu prdcbwirł »r- 
gumerj'atmi chciał p. Wierzbicki ©kłonić komi
sję do wniosku, który7 ipoatcwił: Komisja zale
ca Sejmciwi- alby przeszedł do porządku dzien
nego .nad pro'eki'em rządowy m I wezwał Rząd 
do przedłluże/nja projektu aficcyzy od tytoniu.

Dnrekitor monopolu tytoniowego, p. Za- 
krzeiwśki, odirazu sproftciwał, że liraby podane 
przez p. Wierzbickiego, są niedokładne, nie 
odpowiadają rzeozywirtości i nac:ągnćęte.

Nad 'wnioskiom p. WTerabickiego odbyło

się imieinin© głosowacite, które dało wyn^k na- 
stępui ąny: za watostkietn p. Wierzbickiego (a 
więc 'przeciwko monopotoiwi) <ś'.viadcx\ii się 
poiło wie: Wierzibkfci, Adam, Czewertyńaki,
GhibilńsikA Marweg i Bieliński — ze Zw. Lud.- 
NauoJu-wego. Idziflk i Sakoliow»ki — z Nar. 
Chrz. S tro . Lud.. Mirżewiak-i, Wtojdaliński i 
S ”cotzyns'ki — z Nor. Z'odm Lud.. *ks. Jśaczjn- 
flki i Brertńnki — z Cthrz. Desn., Thomas — ze 
Zjocta. MiiesBczańsCiieigo. Razem 14 postery.

Pizeciwlko wn,iorfcowi .p. Wierzbbkieigo 
ptos,owali to w. tow. Dkcnand, Mormsow.©ki i  
SmuiVtk<»wis!ii, pp. Kędn r-r. Osenki, -Pizewor- 
ski-, Toczok. Potocrok, Srcdmicwski i Witoj — 
z P. S L„ Piekarski i świuarski — z N .P. R , 
Wofnickii — z ..W: cw<;tea:a \  Ko'3-zer i Fedę- 
■rewicz 7. Klubu Pracy Kontit., oraz p. Sapiń- 
ski — razem 16 posłów.

Wobec łafdcgo wyniku gteisowcnia- na 
wciorek p. StąpiÓDtcogo powierzono referat 
pos. Kędc/ororwi. P. W erabxki zg'o^il wotum 
mciięszcści i zapowiedz'©!, że 'praedó-ży liwmii- 
sji d'0  dyiEfcusji projekt akcy z}7.

Tow. Diamond otoli eoergi-nzułe zaprote
stował .przeciwko tanu. diowodzęc. że komisja 
gti»x.*wamłcm swcan edrzurila jiż  akcyzę. Do 
7dnaja tow Diwniemdia proydh. 'IM się praewo- 
dmi-nzccy Osieokś, i odesłał .p. Wi'erzbiuktego i  
jego wnioskiem do .pełiaoj Izby.

RrJstjla Janlf.
INTERPELACJA 

Zwiaeiłcii Pół'*ich Posłów Socjrłirtyrznyeih ?o 
Pana Mtmtetra Spra-wtodl'wictśei w  sprawie 
konfiskaty dci-enmika ^Na-praćd“‘ wr Krakowie.

Dnia 20 stycznia Prakuratorja skonfiuko- 
wała Nr. 1C dztonnika ,.Naprzód'“, wychodzą
cego w Krakowie, zaś Sąd etkiręgowy konfi
skatę zatwierdził, motywując ją tern, że (załą
czony przy niniejszym) arlyk-icł w tyim irimi-o- 
rae p. it. ,>towy kurs — reakcja w  -pc.kodzie" 
rozgłasza oskarżenie 3 robotników o występek 
7. § 305 u, k„ ■względem którego ma nastąpić 
doptiew rozprawa.

Motywy te nie wytrzymują krytyki. Przer 
dewnzystkiem w artykule nte wymieniono n-a- 
7,wi3k oska-rż-onych. przeto anhkul należy traik- 
łifwać jako roz’rzasanie kweStji — czy też za- 
iradniienia czyste prawnego. Tak właśnie au
tor poćcaktewal swój artykuł, opierając «;ę na 
iistniejacycih ustawach i wskazu/nc nielogicz- 
uiść o k a  rżeń'a ze względu -na jogo sprzecz
ność z obowiązirącemi us'awaniii.

Tego .r wiza 'u artykuł i wyrażone w ocitn 
uwagi ntetylko nie mogą bvć pdnzyhwaue za 
pizesitoprtwo, ale raczej powinny hyć -rozpo
wszechniane, g:b i podana dn wirdtnmeści pir 
liiiranei pewne wskazówki z dlŁ-edzimy o b o w :ą- 
/ujących ustew i pros'u,te urażlcwcść faii^ywe- 
g-i m'erprrtowauia ustaw.

Z tych  w/ględćw pccto'ssinii zapytują Pa
na 'Mini's,tra Sprawiedliwości:

Gzv znane mu są takty łełakemyślnycih 
kcrJMcat?

Ozy gotów jest wydać o-łoowtediate pau- 
czenie, nbv pod^tme kenliskxi'ty, ne-zące ce- 
rfcv tedyniie zhsśli-wcśd1 nie mogły mieć 
miepton?
Wamszawa, 24 stycznia 1922 r.

Eoji S'o’iai rtniryjrł)
W NIOSEK NAGŁY 

posłów SnutlikowskiciJo, Czapińskiego I tow. w 
sprawie rugowania Sludjuin W eterynaryjnego w 
Grochówie dla celów M ir.iste-jum Spraw  W ojsk.

Rozporządzeniem  M inistorjum W. R. i 0. P. 
gmachy, należące do Studjum  W eterynaryjnego przy 
Uniwersytecie W arszawskim, znajdujące sic w G ro
chówie, zostały oddane M. S. Wojsk, na użytek t. 
zw. „szkoły gazowej".

W spomniane budynki, specjalnie przygotowane 
dla celów medycyny w eterynaryjnej, sk ładają  sie z 
(j-iu pawilonów, stajen, laboratoriów  i innych spe
cjalnych urządzeń. N adto mieści się tam bursa a- 
kadem icka, w której znajduje przytułek  około 150 
akadem ików.

W szystkie te zabudow ania ł w arsztaty pracy 
m ają być poświecone na rzecz szkoły gazowej, Któ
ra mieściła się dotąd w 4-ch p o k o ja c h  przy ul. Lud
nej.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa paw i
lony te m ają być nietylko przeznaczone dla szkoły 
gazowej, lecz przedewszystkiem na m ieszkania d la  
wojskowych.

W yrugowanie Studjum  W eterynaryjnego z lego 
zabudowań grozi mu zupełnym upadkiem . I dzieje 
się to  w momencie, gdy Polska, jako k ra j wybitnie 
rolniczy, cierpi na brak tychże rił fachowych, cz-go 
dowodem jest, że niedawno trzeba było sprowadzić 
z zagranicy £9 obcych weterynarzy. Jedyna poza- 
tem akadem ja w.* Lwowie nie zdoła wyprodukować

potrzebnej ilości lekarzy, a tych brak jeszcze około 
1300.

Bezwzględność Min. Spr. W ojsk., przejaw iająca 
cię częstokroć w zajmowaniu uczelni najrozm aitsze
go typu ze szkodą dla szerzenia kultury  i wiedzy 
powinna być wreszcie ukróconą, bierność zaś i ustę
pliwość w ładz szkolnych — zastąpiona nieugiętą 
wolą utrzym ania placówek praw dziw ej nauki.

Z tych motywów podpisani wnoszą:
1) Sejm  wzywa Rząd, ażeby zniósł rozporzą

dzenie Min. W. R. i O. P., oddając gmachy Studjum  
W eterynaryjrego w Grochówie na cele Min. Spr. 
W ojsk, i uchronił tę  uczelnię przed niewątpliwym 
upadkiem .

2) Sejm wzywa Rząd, aby zarządził perlustra- 
cję gmachów rządowych i przyw rócił szkolnictwu 
wiele zabranych budynków.

W arszaw a, d. 24 stycznia 1922 r.

llilrnl? s t e c i  S"1 wGirrcimioii
ShrctaiTe Stadjum Wetorjvcmyjb.ago U- 

nhv. Wainaz., zgrmmcćoOT.i w d. 20 ł>. nu na 
wic-ciu w gmachu Ual .UcrsęTtcóu, priTteniuwill 
TOjMMted&oiwrć ppaed v.Qaftirmvi p ań^ w seaiii 
i cs.j :<>1 ec.Tunsbwam ęirieaiiwiko za»m:te..’wn©'.i:'u 
pogwałceaiu praw uczelai -pretet w łoire rzą
dowe i ziamaołinwi na h s y  tej ueaelai. W 
zraiteaku, e prpjęikfoiwar.efln prz©ri'. s  ■eai-rim do 
pmaabów b. Ine*. Weter. w Grcehmote WV>j 3ł 
9-iko'y Grz/v.tei Eebrarui słuchacze Sluujum 
Wteterju^^Tyj ” ego pc-slr-ucnvfli:

1) Pimsić Pwsd l Sejm a -w snczerjólineóii 
M in, W . R. i O. P . o zaapte,leciwa,n.te s  ę  l o » m  
SłaidijuiTii W e t  f p o ra s ta  ■suLcute m u  p rz y n a le ż 
n y ch  gmachów.

2) Zwrócić sto z 'P.pTfccn dm M. S. Mtejsh-, 
b y  7,a-ntoc.hato kraina, k to ry  zsift»a.-y t  ik -wt*. 
ną dla łw ńn i 'Vixi'jaka pflacówikę medjvyia.y
w&teryraryj iiej.

3) TV.-ste Rektora i S-mnt Akadenulakii o
pup-UTcie sprawy Sjuijum We4.

Kronika scimowa,
iDziś, w  <p:ąfe.k, o  gruliŁ t po (pml. odbę- 

iiznte s ię  'plcattirn© pasii: iliarmoe Zwtąika  
FolskLcli Posłów Ss-sjaijjstycaaych.

REKWIZYCJA MIESZKAŃ.
Wczoraj olC>\'!o się 'Ŵ póline puitedtoctiio 

IcmiM.J: ettoutaistimnipej, prownit-zej i im-yi- 
sk-tej, m  f.órem Łakrińtrarju obrady end p:o- 
iek'leim ca'ow y o rckiwizątei mśesŁkań. B w u -  
lano poJk»Rivs>'ę z  btsedi cztonków, do 'b.drqf 
ąve-'7j'i pajł>/\\ite Jasią ikowiu-a. Grzoruitó ilii i 
llairtgte©, kitóra ma rraua toz7 ć arl. 13 o -kurzy* 
st'cn.iu z  wewnęi' rznych uinordoiein pra: z rokwl* 
rutoregi-) i ark 14 o obowiązkach reikiwkisjece- 
go* oraz urtoLić odate-etaną* redakcję pra.ukiLw 
pod wzgliędem ,pirai\vn}im i ©'yl-'-s'l̂ /ziU/jaa.

USUNIECIE KRZÓ-WDY.
■M̂ nioter skarbu Midhaigki podał dm wite- 

dcim»iś3i postow low. Snvuiiiktnv.ilvtego i Wul- 
nk'kieiga, że cofnął zreządcmte sn,\x»je o aiewy- 
.plairsnie t  zw. dotłafjko świąteczniego natu-zy. 
ciełnnt, posiada;qc>to działki gruni'u- Ozaraj- 
avT zarazem, że w}dał orgawm skarbowym
ipekwni-e wytplaiceinia tego dodarku.

EMERYTURY W TOW. KRED. ZIEM.
Po *akońc7CTtłu w te/m-toji slcaoibonMo H)W> 

dżto.owej dr.iil;iuiśri nad nwsnopotem -tytoatowym 
•poo. SukutowŁTki' refunuwał 6a*r»wę inciuwr.alu
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|  caloj Polski i Gdańska 'kamsuTat generalny i 
na stanowisko te mianował sekretarza kga- 
ryjnego p. Kamei Nobuyukt, który o.bąmiu4e  
swe urzędowanie.

**•*
WcBoaiajsca „Rzeczpospolita" dtmosi. źe w  

Związku ze sprawą nadużyć w Unzędizie em4- 
graeyi/nyim sędzia śledczy poleci! aresztować 
'dyrektora Urzędu p. .Rym rsk ieg; oraz p 
Skuipńiikiogo i p. 'Prodi rjokawą* <P. Młynar
skiego uwodntono po przesludraruu.

*
*  *

Na posiedzeniu w  dniu 26 b. m. R ada Minis-

Kufrafa m
TEKST UMOWY MORSKIEJ.

Waszyngton, 28 stycznia. (PAT). (Havas). 
Komisja żeglugi zibadi-la cały tekst umowy 
Klotowej i poczyniła w nim kiiika zniiao. Te
raźniejszy tekst jest więc ostateczny z wyjąt
kiem postanowień, duty-ozących. fortyfikacji 
wysp na Ocena'e Spokojnym, w k órej to 
sprawie oczekują jeszcze ma odpowiedź z To
kio. Od rządu japonek k ge  znżąuiiao szybkiego 
jej nadesłania.

«-njęd<n3!rów Tow. Kredytowego Ziemskiego, 
etatyczccego emerytur. Komisja uznała się za 
mekomiipetoniiną w taj sprawie i 'postanowiła 
przekazać ją rządowi.

KOMISJA KONSTYTUCYJNA.
rafcoińczyiia obrady nad zaikreaem działalneści 
RJón. Rotoirtiwa i przystąpiła do obrad uadi za
kresem dżicDaitności Min. Przoni. i Handlu.

Sprawę wyboru ncwego referenta pro
jektu ordynacji wyborczej, którym był dtólycth- 
czas chory obecnie p-os. Buzek, odroczono <lo 
ipocieidzeinta dizisie.jezeigio.

Kronika po!'tyczna.
Z OSTATNIEJ SESJI RADY LIGI 

NARODÓW.
O przebiegu obrad styczniowej sesji (Rady 

Ingi Narodów, n>a której porządku dziennym 
znajdowały się sprawy doniosłego dila Polski 
znaczenia, dowiadujemy się  następujących 
szczegółów.

Jednym z najważniejszych iprzedtoiiotaw 
<brad tej sesji by!a sprawa wileńaica. Litwini 
wysłali do Genewy dość liczną delegację, 'bo 
składającą snę z 6 osób: p. Balutisa, wicem, 
spraw zagr., Nanurzewócza, poda litewskiego 
"w Locjdyare, Miłosza, posła w Paryżu, Sidllkau- 
kasa (prawdopodobnie jakiegoś Sędzilkewskie- 
g", który nadał swemu nazwisku Litewskie 
brzmienie), iposła w Bernie, oraz 2 posłów sej
mowych, Natkiewicza i ks. Sainujlisa. Delega
cja litewska zfjoiyła cały szereg not, m. in. je
dną zawierającą dosłowną treść przemówienia 
p. Griniusa. litewskiego prezydenta iRadiy Mi
nistrów, wygToseonego w Sejmie kowieńskim, 
zawierająiccg-1 ’napaści na Polskę, aitoild na’ Sejm 
wileński i deklarację o prawach autancr.n.cz- 
nych dtia Wiłeuszczyzny w razie iwctołcmia jej 
di, Ltowy Kowieńnktaj. Delegat Polski zapro- 
festewał pczediwko wyzysk iwanćp ncł do Radiy 
Ingi Narodów' po to. iby ogłaszać nur oficjalnych 
'publikacjach Ligi Narodów przemówienia par
lamentarne. Z równem prawem dielegait p i 
łki mógłby się domagać ogłoszenia w formie 
ooty wszystkich przemówień wygłoszonych w 
sprawie wileńskiej w Sejmie pedałom. Z© Stro
ny eekcetoujatu Ligi Narodów nastąpiła na !o 
odpowiedź, że na tym pirecediensiie się  akouczy.

Poza tern deleęrt potoki dał odpowiedź na 
note litewska, zawtaratara akiargę ma krzyw
dzenie Litwinów’ na Wteńsziozyźnie, i w»pro>- 
fe?! owiał przec'wki prześladowaniu Ralaiców 
na Li w ie Kowieńskiej.

Przebieg obrad znany tort i  depesz. JnJc 
« ’?damo, Rada Lig: Naródińw przeszła do po- 
rządiku nad żądaniami Litwinów1 i prze-dJa do 
likwidacji sprawy wileó^dej na terenie Ligi 
Nar„ oraz uchwaliła rezcłucję, którą wczoraj 
.pcdclT&my w całości. Idzie teraz o  wriko- 
nanłe zaleceń tej uchwały. Zamiast zon gra- 
nicznych prawćiopoóobniie poro-itamą tylko li- 
nje grainóczne przebiegające środkiem k ah  
ech, pirz-> rr,em ze strony ipotokżej podtrzymy
wane bedire żądanie, a,by fcołee GradinoWil- 
nojDymnbuirg pozostała całkowicie po stronie 
Ll'iwv Srjdkowej. K om isu ikora! rolująca Ligi 
z pułk. Ohardignym na cze’e opuści teren spior- 
ny już T5 fci’ego. Co do innych spraw, pawia
ny s ‘ę strony porozumieć beapośredinto.

iNaogćł wybory do Sejmu wileńskiego 
sprawiły v/ Radeie Ligi dcibre 'wrażenie — mia
nowicie spokojny !ch praobtog n-to zakłócony 
żadmemi cik see rami i nadwżwiami.

Ze spraw gdańskich głównie wywołały 
dysku sto dwie: sprawa porte d'ait'tauhe (stałe- 
g<_ porłu dla Polski w- Gdańsku) i sprawa ad- 
mantobracji dolnej Wisły.

Ck> się tyczv ponte d'a'itoche to ’.wsoki ko
misarz gea. Hacking wydał deoyzję dla Pol
ski ©’’eprzycbryłną — ikiwęjłj-onnacn in. hi, pra
wo do magacąinów na wyspie Holm i zawiera
jącą warunek nie do przvjęcra o B mieuęcz- 
nem w  mówieniu portu yrzez Gdańsk. Polska 
apelowała d i Ligi Narodów. Nairazie Bdięto tę 
sprawę z porządku diziennegrv. zastrzega;'ąc, że 
okręty poilrkie które są w porciie. n ie będą u- 
sinwpine • źe nie będa robione trudności przy 
wył rdowywmru -brnni i aimuwcji.

W żurawie adni,into':raa'ł dolnoi W isły f Jej 
utfc:a. b'órer Polska żrda dla sieWe. umowa 
p-W w  gdańska z dn. 9 listopada 1929 r. za- 
w era ktouzule. które były komentowane w 
duchu dla Potoki nioprz-chylmim. Delegat 
potoki sto rał s ę o po’ubowinie ratoi'wiieniie spra- 
wv, proponując •'dłdtfjri© flidaulriotoacji dolnej 
Wisły Poto-e z  mpew-ai^siieim Gdańskowi «pua- 
wadlopraedalawiciela swego w' zarządzie. Wf- 
celiraib'a Ishi i repair! ni' ś l  pa’iuibownego znffait- 
w i unia tej sprawy i doradził rozstrzygnięcie 
pmktywne. n:e zaś carWo jurydyczne. Rada 
Ligi OJtotocznro i tę sprawę adięla z porzaji- 
ku i zaleciła polubowne rozstrzygnięcie.
ODPOMIEDŹ LITEMSKA NA NOTE RADY 

LIGI NARODÓW.
LStewska agono ja tale graf i czara donosi: W 

ódipowiedżi na decyzję Rady Ligi Narodów z 
dn. 18 b. m. rząd litewski zaznaczył, te pra
gnie nawiązać z Polaka stosunki dyplomatycz
ne i konam!a me, o  Łle ato.mnki te zostaną opar
te  ©a uonemiu wzat'cmnej niezawisłości i su
werenności! oraz oświadczył, że przyjmuje zo- 
fcowrązr.nia Rady Ligi Narcdów co do ochrony 
nmiiejaziaści. (PAT.).

m- *
Cfo coegda’azem pesiedteenńo (kłftjpedzkięj 

Irby Handlowej reprezentanci przicimyału i 
handlu przedisawili delegatowi potokiesnu p. 
Szarocie po-lcżcnie ekonomiczne tea-enu kiaj-

ipedakćego z racji miajejcjtoh się rczpioiciziąć ukła
dów w  sprawie traktatu handlowego z Polską.

SPRAWA TRAKTATU SEWILSKIEGO.
Biuro prasowe Mitnisterjum Spraw Zagra

nicznych kcimmikaje; W z  wianku z faimeata- 
rzrmi, jakie powstały z powodu zaaejeis’trorwa- 
aia przez Francję traktou w Sevreis, należy 
wyjaśnić, co następuje: Według odneśnych ar 
tyiKUitonv Paktu Ligi państwo, w  którego archi
wach zfożany jest traktat, interenujący więcej 
niż 2 państwa, ma óbowiązeik, gdy tylko itrak- 
tat <a!d zasiał przez ntiroiny ratyfikowany, za- 

. lejestnować go w SeikreiaiijKicle Ligi Narodów. 
Traktat z dnia 10 sierpnia 1920 (w Sevres) 
uzyskał moc obowiązującą dla Czechosłowacji 
i Jugasflawjt, gdyż te kraje raityłiikowaly ten 
tna/kitrot łącznie z  AngYą. Rząd framnisiki. w  
(którego aiuoh'twach zlcżany został oryginał 
łrakitaiŁti w Sevres, obowiązany był w mnśl po- 
wjższych zasad nieawńccznńe po ratyfikacji 
przez oclnośno paA?!iwa zarejestrować go w 
Sekretairjade Ligi Narodów’. co też U'CizA’nił, za- 
znaozająic przra’em, że 'Pol ka traktatu tego nie 
podpisała. Sprawa ta ma iwięc charalileir ści
śle formalny. (PAT.).

P. SAZ0N0TV...
INieda.wno t.Tr.»o.!jwy ..Ił.a;*®t‘* zamieścił 

v.ytwad siwego współpracownika z p. Sazj-nn- 
W'Cm, b. onrak:m miais'rem spraw zngramcz- 
nycih, któremu jego przyjaciel ip. Skiumiuinib o- 
beony potoki mir.ts’er spraw zagranicznych, 
dial 'paszport na pobył w  Wa rsza.w ie. W wy- 
wiadzie ty m p Sazon >.v nfediwuzcHcznto <’ał 
do zrozumienia, ie  jest wrogiem traktatu rys- 
•kiego. Z reszto wiemy i tak drbnze, jaki jest 
stosunek p. Sazonoiwa do Polski.

P. Saacnow zaprzeczył, taiioby udzielił 
wywiadiu. Ale ’wapólpracownńk ,.Hajni'.'a“ o- 
świ«d’Ciza ze swej strony, ze wywiad jest cał
kowicie autentyczny.

* *
W  czwartak, dnia 2 lutego prw jeżiża do 

Warscatwy delngaicja estońska w  liczbie 8 osób 
cetem zaiworcia urnowy ’handitawiefj (poisiko- 
eslońskiiej.

*
**

Rząd japoński pcistanowił ustanowić dla

Irów przy jęła  do wiadomości zarządzenie m inistra 
Wyznań Rei. i Oświecenia Publ. o przerw anie nauk 
szkolnych w dniu 30 b. m. na znak żałoby z powodu 
zgonu papieża Benedykta XV i poleciła ministrowi 
spr. wewn. zwrócić się do gmin miejskich z wezwa
niem do zawieszenia w dniu tym widowisk i zabaw 
publicznych.

N astępnie R ada M inistrów w ysłuchała komu
nikatu m inistra spraw  zagr., że p rzy jął dymisję p. 
Edw arda Zalewskiego ze stanowiska prezesa komi
sji repatriacy jnej w Moskwie, że uznał za możliwe 
zlikwidować w najbliższym  czasie tak ą  komisję w 
W arszawie.

W dalszym ciągu R ada M inistrów om aw iała 
spraw y urzędnicze, nie w yczerpując dyskusji.

Następnie przyjęto projekt ustawy w przedm io
cie pobierania od dłużników  byłych rosyjskich 
banków ziemskich, w łościańskiego i szlacheckiego, 
specjalnego dodatku na pokrycie kosztów adm inis
tracyjnych. związanych z likw idacją spraw  tych 
banków na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, roz
porządzenie o likw idacji spraw  tychże banków i 
przekazaniu ich państwowemu Bankowi Rolnemu 
oraz projekt ustawy w  spraw ie zaw ieszenia przed
terminowej sp ła ty  rent, zahypotekowanych na  w ło
ściach rentowych na obszarze b. dzielnicy pruskiej.

Dalej R ada M inistrów postanow iła wyłączyć 
osadę Brok z gminy O rlo pow. Ostrowskiego, tw o
rząc z niej gminę m iejską, a gminę M iastków wy- 
łączyć z pow. Łukowskiego i w łączyć do pow. G ar-
wolińskiego.

Następnie przyjęto  wniosek w spraw ie postę
powania ż dziełam i sztuki, zabytkam i historyczne- 
mi, stanowiacemi mienie państwowe. W reszcie za
łatwiono k ilka drobnych spraw  bieżących.

Po P i o  P r i i
PRZENIESIENIE ZWŁOK.

Rrjm, 26 stycznia. (PAT.). (Stepba-ni). — 
Dziś po poSiudaiu .praeniesioao zwtak; papieża 
<k> kaplicy Seroa Jezusowego, skąd będą pize- 
uie=>-anie do krypty.

P R Z Y G O T O W A N IA  DO C O N C LA V E .
Rżvm, 28 sty-rnii®. (A. W.). Dziś przybę

dą tu kardynałowie zagraniczni. P.z; goiowa- 
n:0 do conclave są już prawie na ukończeniu. 
Wybór na papieża 'kardy nała Wiocha nie ule- 
ga prawie wątpliwości.

PODRÓŻ KARDYNAŁÓW POLSKICn. 
Wiedeń, 28 stycznia. (Wied. B. K ). — 

Kardynałowie prtocy Kakowski i Dalbor przy. 
by li ilu wczoraj i zamieszkali w domu ojców 
Zmartwychwstańców. Na dworcu przywitał ich 
poseł potoki Lasocki i członkowie poselstwa 
polskiego w Wiedniu, W ciągu dnia dzisiej
szego aibaij kardynałowie złożyli wizytę {walo
wi Lasockiemu i nuncijuszowl papieskiemu. 
Dztoiaj wieczorem odjeżdżają do Rzymu.

I d  l i  Znittwii i  I r M . m
PRZECTW PRZYSTĄPIENIU DO 

MIĘDZYNARODÓWKI MOSKIEW SKIEJ 
Praga, 26 stycznia. A.W. Na 22-i zjazd  

delegatów związków zawodowych Czecho
słowacji przybyło około 600 delegatów, w  
tern szereg przedstawicieli zagranicznych 
związków zawodowych, m. in. Jouhaux i 
Martens, del. Międzynarodówki Amster- 
damskiej. Przedstawiciel Centralnej Ko
misji Związków Zaw. polskich, tow. Teller, 
zaznaczył, że wbrew mylnej opinji zagrani
cy Polska posiada nader rozwinięte usta
wodawstwo robotnicze, 8-godzinny dzień 
pracy, ochronę pracy obejmującą dzieci i 
kobiety, ubezpieczenia na wypadek choro
by i t. d.

W czasie obrad toczyła się ostra walka 
pomiędzy komunistami a socjalistami. Przy 
głosowaniu za przystąpieniem do Między
narodówki Moskiewskiej komuniści otrzy
mali 226 głosów przeciwko 348.

siiais u d u  w n o i
Berlin, 26 stycznia. P.A.T. W edług 

wiadomości, które nadeszły do ministerjum  
komunikacji po’ozcnie strajkowe w Sakso
nii jest niezmienione. Na linji Lipsk - En- 
gclsdorf strajk trwa nadal. W okręgu Zittau 
strajk się rozszerzył, a ruch osobowy utrzy
many jest tylko częściowo, towarowy zaś 
zupełnie ustał.

Do strajku kolejarzy przyłączają się 
również robotnicy i urzędnicy miejscy.

I lamwai r i i i s i i i n a
Katowice, 26 stycznia. (A. W.). Minister 

GLatoiwsiki po powroei© do Katowic <*ibył w 
środę konjfcreucjię z delegatem rządu ulemie©, 
kiego inćatołnem Schillerem. Konferencja 
t,r w lała 4 godziny. Dzilś odbędzie s'® dalszy 
ciąg tej hoialereccji.

Katowice, 26 styrani a. (A. W.). Komisja 
wodna ukończyła swoje praco.

Pjiai w m i U i i p l s i i f i W w
M oskwa, 26 stycznia. A.W. O godzinie 3J4 nad 

ranem  woźny poselstwa polskiego w  Moskwie zbu
dzony został przez przechodnia wiadomością, że na 
domu poselstwa pali się dach. W o/ny natychm iast 
obudził posła i wszystkich p r a c o w n i k ó w  poselstwa, 
którzy przystąpili do natychmiastowego ewakuowa
nia wszystkich akt, archiwu.-n i dokumentów. Pod 
opieką jednego z pracowników przywieziono je do 
poselstwa angielskiego. Wezwanie straży ogniowej 
przez centralę telefoniczną okazało się zupełnie 
niemożliwe i wzywać ją trzeba było przez wysła
nie do straży umyślnego posłańca. W skutek lego 
straż przybyła dopiero w trzy kw adranse od chwili 
kiedy wszczęto alarm .

Ogień ukazał się na pierwsrem  piętrze w ścia
nie około kancelarji i sek re ta rjjlu . Staraniem  pra
cowników poselstw a ognia nie dopusr.czono do kan
celarji, natom iast szerzył się on w stronę sekreta , 
rja tu , który  zdołano opróżnić. Czlcnkowie koinisil 
reew akuacyjnej, zawiadomieni o pożarze przybyli 
zanim zdążyła jeszcze nadjechać straż  i wzięli czyn
ny udział w akcji ratunkowej.

G dy wreszcie przybyła s tra i ogniowa zaczęła
ona zalewać palące się pokoje mieszczące kance- 
larję, sek re tarja t i dwa pokoje mieszkalne, położo
ne w sąsiedztwie Zaczęły p r z e c i e k u ć  sufity skut
kiem obfitego zlewania wodą i ieden z nich w poko
ju mieszkalnym na parterze częściowo się załam ał 
skutkiem akcji ratunkowej straży. Zalano wodą 
również parte r poselstwa, skąd woda przeciekała 
do suteren. Pożar opanowano o godzinie 10 rano.
O godzinie 11 od jechała straż pozostawiając kilku 
dyżurnych.

Skutkiem  zerw ania i spalenia dachu oraz zala-

O TERMIN KONFERENCJI.
Berlin, 26 stycznia. A.W . Donoszą tu 

z Paryża jakoby w tamtejszych kołach poli
tycznych rozeszła się pogłoska, iż konferen
cja genueńska nie będzie się mogła zebrać 
na oznaczony termin 8-go marca wobeć nie
przewidzianego przeciągania się konferencji 
w W aszyngtonie i wobec niemożności ukoń
czenia do tego terminu prac przygotowaw
czych. W edług tych samych pogłosek pre- 
mjer Bonomi miał wezwać zaproszone rzą
dy, aby w  skład delegacji weszli przedsta
wiciele zawodowych związków robotni
czych.

OPÓŹNIENIE KONFERENCJI.
Wiedeń, 26 stycznia. A.W . Z Bazylei 

donoszą, że konferencja w Genui nie roz
pocznie się w dniu 8 marca. Jako przyczy
ny opóźnienia wymieniane są dotychcza
sowe trv/anie konferencji waszyngtońskiej 
oraz trudności ukończenia przygotowań do 
konfcrcncii w tym terminie.

Londyn, 26 stycznia. P.A.T. (Havas). 
Jak donosi „Times" w W aszyngtonie ro
zeszła się pogłoska, że ze względu na trud
ności organizacyjne konferencja genueńska 
ma być odroczona.

ROBOTNICY AMERYKAŃSCY  
PRZECIWKO KONFERENCJI.

Waszyngton, 26 stycznia. P.A.T. (Ha
vas). Gompers w imieniu robotników Sta
nów Zjednoczonych przesłał na ręce prezy
denta Ilardinga aro test przeciwko wzięciu 
przez St. Zjednoczone udziału w konferen- 
cii genueńskiej, zaznaczając iż ck.puszcze
nie do spraw konferencji delegatów rządu 
sowietów pociągnie za sobą niewątpliwie 
faktyczne uznanie tego rządu,

OBRADY MIĘDZYNAR. KOM. POMOCY.
Gcneu-a, 28 sityremio. (P A T ). (Havas). — 

Rozpoczęły się tu obrady międzynarodowego 
kointera pomocy dla głodnych w Rosji. Prze- 
wodlniczącyini komitatu wybrano szweda Ob- 
d«oranidis‘a (?), wieepnzevvwl'niTzacym Oze^ha 
Ginsę. Friak, jed'en z wspólpraciownijjków 
Nansena, przedstawił sprawozdanie fioamisowe 
kcJTi‘i'te!u, z 'którego wynik®, że diotydn-zas 
wpłynęło do kasy komitetu 28 miliomów fran
ków w zlocie.

Genewa, 26 rtyemiia. (PAT-. (Havas). —
Na dzi-teszeim poraniaeim 'posiedzeniu Komi- 
teui międteym®iroćlorvvego pomory Ricis i omaw ia
no sprawę zakupu zlboża dto htdmcści, zakupu 
siam  diła koni, sprawę wysyłki maszyn rolmi- 
czydt, wreszcie powzięcia zarzędeeń, mających 
na celu reorganizację transpopiów. Borry pod- 
kreiśFf .poapacali-wą syUmceję, w jakiej ztiajduje 
się Arroento Gruzja i Kaukaz domagając się 
,>d Kmiftetu pomocy RosTi rozciągnięcia swej 
dziiaiłiainości na te terytorja.

TELEGRAMY.
Dokoła konferencji genueńskiej

NIEZADOW OLENIE PRASY  
LITEW SKIEJ.

Kowno,  26 stycznia. A.W . Prasa litew
ska stwierdza z niezadowoleniem, że Litwa 
dotychczas nie otrzymała zaproszenia na 
konferencję w Genui. Brak zaproszenia 
prasa tłumaczy tem, że nie wszystkie pań
stwa uznały Litwę de jure.

Mmmlisntisio-a sil®?
SPRAW A UKŁADU GW ARANCYJNEGO

Londyn, 26 stycznia. A .W . Rokowania 
w sprawie angielsko - francuskiego trakta
tu gwarancyjnego rozpoczną się w przyszłą 
środę. Curzon udaje się do Paryża jeszcze 
przed konferencją ministrów spraw zagra
nicznych, aby porozumieć się z Poincarem.
WŁOCHY A  UKŁAD GW ARANCYJNY.

Rzym ,  26 stycznia. A.W . „Corriere 
i dełla Sera” donosi, że rząd włoski wysto- 
i sował do Paryża i Londvnu oficjalną notę 

z prośbą o powiadomienie rządu włoskiego 
na jakich warunkach ma być zawarty fran
cusko-angielski układ gwarancyjny.
KONFERENCJA MINISTRÓW SKARBU

Paryż, 26 stycznia. P.A.T. (Havas). 
Francuski minister skarbu uda się wkrótce 
do Londynu ażeby odbyć z kanclerzem  
skarbu konferencję w sprawach finanso
wych. Obaj ministrowie prawdopodobnie 
porozumieją się w czasie konferencji co do 
zawiadomienia, jakie w czasie najbliższym  
ma złożyć rząd niemiecki w sprawie plano
wanych reform, mających na celu polepsze
nie finansów niemieckich i w sprawie od
szkodowań, które mają być zapłacone w  r. 
1922,

Pomoc d’a głodnych w Rosji.
Noiraseo wyjaśniał tóebezipieezeńsityra, ja

kie 'Wynciknęl by zo zbytniego zróżniczkowa
nia działalności tej międzyujarodiowej instytu
cji.

Mias Marshal przedstawi®!® środki, iktóre 
mogłyby się przyczynić do zainteresowania 
szeinazogo o,gół»u sprawą pomocy.

Fammeo, sakrę! ara symdykata OTiędzyiaiat 
rodowego domrgal się wysiania deLegaeji Ku- 
nutetu do Genu.i dla •doprovrad.zeaia do tego, 
aby wszysitoie rządiy wzięły udziel w dziele, 
prowadzonym przez Komitat. Na'nsen obaiwia 
się, że ponwc, jaikriby uzyeCcaoo na 'pedsławie 
decya’L powy.tatych w taj sprawie w Genui, 
prayszłaiby zbyt późno. Zebranie .przyjęło re- 
zaluoję w  sprawie orgamizaoji działalności Ko- 
łn itau  pomory Rosji, oraz zwróciło się z pro
śba do mieszane!! koimtoji Czerwonego Krzyża 
o txto'etenta se&reta retow i Komitetu pomocy 
RosĄ życzliwego poparcia w jego pracy.

Redaktor naczelny dr. F e lik s P erl, Red. odpow iedzialny Jerzy de Nisau* Odbito w druk. „Robotnika1*, W arecka 7 W ydawca: Rada Nacz. P. P. S.
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nia wodą całego domu, co woboo mrozów, powodo
wać będzie pękanie i załamywanie się sufitów, lokal 
poselstwa znajduje się w stanie niemożliwym do 
mieszkania.

Przyczyną pożaru jest prawdopodobnie nieu
miejętne rozgrzewanie rur wodociągowych przes 
technika sowieckiego, który to czynił właśnie w 
dniu poprzedzającym wybuch pożaru. Tego same
go zdania jest główny inspektor straży ogniowej.

Poselstwo chwilowo będzie urzędować w wy
dziale konsularnym.

ii ii
— Z K aro donoszą o wielkich demonstracjach 

posadwfco uwięzieniu pastor oacjateŁ&tycaaych. 
W demonKlmcjach walęlo urfalail mim© surowego 
beJkzu 40 tysięcy osób. Demonstiano: wystosowali 
do rzędu z 3-cSuicwy.m termiceim.

— W Wtedioóu ausirjaocy urzędnicy państwio- 
wi odbyli ane-gdaj posiedzenie, ois którem wyga- 
szcoo mowy przeciw rządowi i p rz e to  min. skar
bu. Zgromadzeni udali się potom przed parlament, 
gdz e wybili szyby barauenccHni. Wneazcie udano się 
na Herremgasae, gdzie wystano delegację do kauc- 
Jerzn.

— Ouegdej w .poMmć© oJbrzymii poa-p and- 
szczyś wielki teatr w Dessau. W czasie pożaru po- 
udos’a san eire śpiewaczka niemiecka, p. Bortimg.

— Gob'net rtinnuiuki zoetad' uBuipeim'oay pracz 
2 nowych czfcmków z TrrJ'syhvrrji: gem. Mosulu 
(mim. komunikacji) 1 d*ra Aureiego Coomę (roboty 
publiczne).

— Król Aleksander serbski przybędzie do Bu
karesztu 20 lutego. Oficjafcy cSct zaręczyn z księż
niczką Mor ją r.iimniriską odbędate s'ę 22 lutego.

— Przedłożony sejmowi prurbsecmi budżet 
Prus m  nck 1£2J w jtezuje róeiiofbóT 2.4 miłjcrda 
morek.

— W aawr.ecko-ukra'ft'ikich kcfcich rządowyich 
w Ohrirkomfe krążą pagtoid o praawD 'ywtmem u- 
stąpienću kentiearaa ąpr. zr<gr. R ikowsk egi. Po
wodem dymć?;: ma Ibyć tfrgio dążera'© jzkoby do 
wyyrałcwnńa Ukraitr/e pewnej smrodź ełn ości w 
w dziedzónrie pcftycznej i Curpsswej. Następcą 
Jego ma być obecny Hramisara cprowizacji Mamiuall- 
akij.

R a d l  r o b e l t t i c z y .
Iiifcii lartii.

DMoIidca Mokotowska. W sobotę, d. 28 b. 
m. o godE. 9 wierz, w sali O. K. R., Al. Jero
zolimskie 6, odbęctoe się zabawia taneczna. 
Całkowity dochód Piceraaczuiny oa cele kurllu- 
roV.:o ■oświatowe R"Dety netbyweó iraina. w  se
kret rir jacie dzielnicy. Bagatela N.\ 12a, oraz 
w dziiteń zabawy przy wejściu. I»czba biletów 
ograniczona.

Dzielnica śródmiejska. W piątek, d. 27 b. m. 
o g. 7 w Ich Au dzx&i'vy, AL Jerozolimski© 6, od
będzie się pos'eitocnfe fccoiótetu, na które ka-m'tet 
dzielnicy śró imie.j^ktoj prosi o konieczni© przyby
cie wszystkie towerzyszk: i  sympctyczki P. P. S.

Dzielnica N#Wo Bródna. W piątek, d. 27 b. m. 
o g. 5 w lcfctei d r/c i  :cy, Otoicka 16, odbędzie się 
ogólne zeto-ni© az omków tta.etaicy.

Dzielnica Pcw?ślo. W piętek, d. 27 b. m. o g. 
7 w lrfcróu d® tfntey, S dc© C$ odibędz© cię cgólme 
zebr rate catnków dzfcinLcy, na którem ław. Za
wadzki wygtesi referat poł-trwny.

Dzielnica O b'Ka. W piątek, d. 27 b. m. o g. 
7 w lokata dziete cy. Grójecka 43 m. 36, odbędzie 
się posted*© ie kc mit et u ćzitełinicciwego.

Dzielnic® Jor«*olimika. W ipąteb, d. 27 b. m. 
0 g. 7 w kkriti dzielnicy, CModma 41, odbędzie s'ę 
posiedzmi© komitetu dzielnicowego.

k o m u n ik a t .
>0 Związków Zawodowych oraz Oddziałów 

Zw. Zatr. U°b. R«>1. Rz. P.
Thk zwarta „Kcimńsja Poldkich Klasowych 

r iao k to  Zswódowwth w Pamtaniti (ud. Zam- 
wa Nr- 7) rozeeM a do wszysltkich orgaóiza- 
Mwcdowydi wezwania, aby zbierały spe- 

ujae fiwduaze ma mecz obrony atreODtowaaych 
s'rw’ik rodny w  b. th k taJcy  prustlciej.

Zaracd gd. Zav. Zaiw. Rob. Roi. Rz. P. wy- 
rnia" że sprawią tą  oddoiwna sam  kieruje i 
! sweimn SetebirjtaCawi Okręgowemu otiioo- 
ednle zleceni®. Sku tkiem działalności Za- 
idiui GŁ caJy ■saewg airesztoBmych lowiarzy- 
i zto-SM zwolniony bądź i'ó callkowcie, bądź 
Joanicfą. Arean'owtand beTraizględnie marą 

jciwniotaą z tej słowny pomoc praw ną i  finan- 
;va.

O ileby Zaczat? GT. Zw:ązku Zaw. Rob.
t  iRe. 'P. n ie  mdijt? tpor’lolad wiseysflkiim wwdaf- 
ait, CTrr z - n r m  ze spraw ą atresz'owajiyob! lo 
wicz-iti dlopiero ajwrórólh^.elę o ipoanoc dto Sn* 
-■h o!Wrri7P|rri i EairaaifciTbv w swoinh Od- 
,,> ch  jfVerwniie odpowiedniego ftmdtuinzu. 
irstz.'te W e r k  pWranby ladrei niem a i  SeUere- 
■*l Okroswwy Związku n ie  7nvrrjna się  do 
rz-dtn GI. o  w*tr?ktintie;'.vn ;mrnoc. 
'V i r r f r w w  pcwr-ih-a®. s'witeindfcid miutsiimy, 
■Vwe wrr.w-nia K arrfe" z wl. Zairrakowej 

fA tm c i  lmratwo, ^ k n  <*06 •wrikorwWwnćta 
rt,,vv ^npr-.'mr-ORTcih dla i ^ l e n ^  wfiasarcJi 
juaiyrto  JO m 'n  i a to tembairdziei, -że w 
śro rr iw h  t o '  -rh  Ketnikt ® i’»  •wtr-w®. e to  ®e_ 
>ne .nentedw; b" T t tW te o e  do to  t o t o .  
dtotnifl. a  a !© t o  S n k rr^ ra in r 0 ttoW W fr»o 
rizttku Z»w. Rab. RoŁ K ł  P-, kióry z obo-

1 waęzfkiu epecrsdtaSe trorzicey eję o sprawę .pomo
cy airesMciwiamyini ca Strajk rodny w b. dzielni
cy pnuiakiej.

Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Rob. Roi. R j p ,

Sckrctarja t W arszawskiego Okręgu Związ
ku Metalowców (Lesze,o 5Q) podaje do wiado- 
mucśoi <aSoałkto\ że w  sefcwlę dnia 28 stycznia 
o gedte. 7 Yi iwiecE., w  klkiaiiu Zwicziku Iow.. Zvg. 
Zaremiiba wngliosii wdlczyfc jpoświęooniy pauiaęoi 
I-go iPmktacka'ju.

Wejściie m  oteraainńetmt fcsiążecziki człon- 
kowrCito, opOaconej za 1921 rok.

Żur. Zaw. Pracowników Miejskich, iWbrec-
ka  7, I  I pięitro, zaiwiadeim h., iż juOro, t. j. dciii a 
23 eityicizEóa r . b. odibędzi© się 'wieczornica ta* 
nscana z 'unczimiaricioar m  prograimcm. Bitoiy 
oba .czil)0'rj!aów i  wiprawadbociych gośai dk> nalby- 
cia w  Sokrelarjaoie Ziwiążku.

Związek Zaw. Robot. Budowlanych zr.'w'iadaimła
murarzy i  poclimistiraów o m jącom się adibjó pa. 
wtónmem eeibramiu w dniu 29 b. m^ w niiędtstetlę, 
o goda. 10 rano w1 Ictkciu przy ul. Lesu :o 53, I pię. 
twa. Zeibranue będzó 'ważno ibea względu aa licabę
obecnych.

Baczność! mężowi© ta ufania ł cr.łculcwi© Zw. 
Metalowego^ Leszno 53, Zairząd Związku wzywa 
mężów zaufamta d człon ków do urcgufawcinta zolie- 
£  Jeh wktedek aa nck 1921 db dimia, 29 s’yc l ia r. b. 
Po rin,'u 28 styczaia żadne Balegia wldasiki ui» bę
dą przyjmo-wane.

PROWOKACJE ZARZADU WARSZTATÓW 
KOLEJEK DOJAZDOWYCH.

Zarząd warsztatów kolejek dojazdowych, chcąc 
upozorować sprowadzenie wojska do warsztatów, 
chwycił się obecnie w walce z robotnikami nastę
pującego środka:

W dn. 20 stycznia na stacji Warszawa, liąji 
grójeckiej, ktoś przebił kulą szybę wagonu, w któ
rym rezyduje oficer, kierujący oddziałem sprowa
dzonych do warsztatów żołnierzy.

W następstwie tego zarząd warsztatów wydal 
okólnik, w którym opisując powyższy wypadek, 
przestrzega przed „zbrodniczemi poczynaniami ży
wiołów, którym obce są zasady praworządności 
państwa konstytucyjnego”.

W związku z powyższym okólnikiem, w dn. 26 
b. m. udali się na miejsce wypadku, t. j. do wagonu, 
w którym rezyduje porucznik, Stefan Wikarskij 
przedstawiciele robotników wraz z przedstawiciela- 
mi żrndarmerji wojskowej i policji państwowej. Po 
szczegćłowem obejrzeniu przebitej kulą szyby waV 
gonu, stwierdzono jednogłośnie, że przebicie szyłJy 
kulą nastąpiło od wewnątrz wagonu.

Zwracamy uwagę robotników na postępowanie 
zarządu warsztatów kolejek dojazdowych, który w 
walce z robotnikami nic waha się przed użyciem 
najgorszych prowokacji!

i l s l n i i
s-oswiaiBwv

Kolo im. St. W orcella Zwk-tzlni M łotoieiy 
R°h. „Sila“ uraajdea zr.ibowę tameczną w  sali 
zwiąakm. Lessem, 48, w acl'ró ę, órM  28 slyczaua 
i środę 1 slyeanla b. r. od gedz. 9 wlecz, óo 
rama z pocztą inaiaeuiriką (cukiesitra w ltena). 
BJkry Ecb)'wać rootoa «xfb!'eiaa’e  w  jjoopoćfcie 
robo iniiczeij, Ghh»dma 84, w dztolmi'cy P. P. S., 
Cblcidina 4K w Ziwiąpku iukatorów, Lets&ao 53 
i  pray we.ścću.

Kolo Miłośników Sceny. Tomiairaysthró
„W iedza Rofco'micza” iwjtoawia 29 a'yczuia 
1S22 roku w  ctiiedzóełę j p  ipału-dtiiiu w Tecdcrae 
Prai-Ulim ciraimait S.airzr ńnk ©g© pódl ty'.iui'cm 
. Gwiiaz'.ia Sibenji*. 'ki.lkailcrołfetie ją-E grauyi, w 
tobnej ■obsedde i didbreim, iwyikccamiu .w^dej
'Wj iir„i enioae.g'o towairzysi'wa.

Bilety są  do m bydai ipo lińskich cenach w 
sedzilbie I’lowiarzyitoa, Brakowa 'Nr. 29 '.,Ws'e- 
dsa  ̂ Robotnioza*1 i  w dmdu ipraedeiłaiwieoia w  
kasie teatru.

Bezrobocie.
MURARZE ŻĄDAJĄ PRACY.

Uchwala murarzy i podrai- traów
M urarze p podlrnlstinz©, m to  alrówiie Ziraąz- 

ku  Budewkinego (Lraar.o 58), celbrani w dmie 
22 styceiata r. K  upowEżmicją aairaąd Związku

prziećbięwtoęrfia enett^Vrycih kroków w 
celu uruchomiania rclbót tiudkiwlairych, w to- 
Ziie aaś nleiuskulecEuiTato tr^io, unuchomtoiim 
robót pulbLwznyeh. Obeenlie Zw'sjzi-ik potdiada 
75 proc. ibezircibólmych CEłoników, którzy for
malnie mrą 7. nędcy. Zebrami Tmurc-ją s'ę  <So ' 
peslów sejmowych o  uBiltae pop-mr© foj spra
wy i małą na-drieję, iż s5uisci::ie J-li żądaiaia bę
dą uwzględniłem©.

Bło3'f C7vle’ni'<ó'».
Nicslyehan© zdzierstw© księdza w Ł*ik^wivf«.

W imcstecaku Laslkanzeiwi®. star. g? rwai riskto 
go, urzędu;© khąda dciek u  Michał Tur bo, W ry  
z' Z Tma z© w ą t  owieczek .oissłyctiac© cbjiba w ©a- 
tej Rap! it ej Polski©; sumy aa cbraę y nel g (n©, a
m-'amowilcfe: gaepiy’cirz G ■ jda z Uó ćeńcą stpA-wt za
Pogrzeb siostry 70.000 mik., gcis cd rz ftuókiowsliii i 
Buir-Ta 7,1 pcgmcib tamy 5 )4>!X) rr.k ; mieszkło:'©* 
m.'os'iccaka Lasksraowa, Ani'cini Ceg«>\vt'k: aa p>
grzeb ojca po dłiugfeh i c ę"kó h r-rgccłi a-iplacil 
75 COO mb. (ks. Tursk żądl <1 100.000 nfc).

Faktów pcdabnyoh możni (by przytoczyć w!ęCf  ̂
zih.je się. żs i te wygtarcaą dda 9 tr-iirlkitarjauwa- 
niia zdżerstwą m sneęo  prabassscB -rt e ! Z-J yb -jr.my, 
ray jest ijsikikólWek praiwf y środek no Bahamom*- 
|u!© paskanakkh .popędów bz. Turskicgu.

Pa rai jon’©
Następują .podjpisy.
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Z Hady M iejskiej.
Interpelacja w sprawie należności K asy Chorych od  
miasta. —  Nc%ly wniosek P. P. S. w sprawie bezro

bocia.
Wczorajszym obradom Rady st. m. Warszawy 

przewodniczy! wiceprezes. Iow. Jaworowski.
Radny, ks. Wyrębowski, referował budżet Wy

działu XVII. Opieki Społecznej, wyrażający się su- 
mą*mk. 14 milj. w przychodzie i sumą mk. 705 milj. 
w rozchodzie. W referacie podkreślono koniecz
ność skoordynowania działalności państwowej opie
ki społecznej z komunalną. Referat zaznaczył brak 
opieki społecznej dla zubożałej inteligencji oraz ! 
wyraża pobożne życzenie usunięcia żebraniny z u- j 
lic Warszawy.

Dudżet oraz poszczególne wnioski Rada Miej
ska uchwaliła.

Po uchwaleniu poszczególnych budżetów w y
działów Budownictwa i Zaopatrywania, przyjęto 
wniosek Magistratu w sprawie dodatku do państwo
wego podatku przemysłowego. Dodatek ten wyno
sić będzie 100% od tych zakładów przemysłowych 
i zawodów, które są obowiązane do płacenia podat
ku obrotowego, przyczem pobrana suma zaliczona 
będzie jako zaliczka na poczet podatku. Od innych 
przedsiębiorstw pobierany dodatek wynosić będzie 
50% podatku rządowego.

Uchwalono wniosek Magistratu w sprawie kre
dytów na wypłatę 1J pensji urzędnikom i robotni
kom miejskim przyczem w imieniu klubu radnych 
P. P. S. jeszcze ra2 zabrał głos r. tow. Mamczar. 
żądając wypłacenia robotnikom pełnej 13 pensji lub 
też przyznania im dwutygodniowego zasiłku świą
tecznego na Wielkanoc tak, iak to otrzymują tram
wajarze.

W sprawie zalegającej należności Warszaw
skiej Kasy Chorych od miasta klub P. P. S. złożył

R ozm aitości.
Czem się zajmu jo centrala pcr'j; kzm ifdstyrt-

ncj w Niemczech? C entrub partii k:«aunu9t\«zr.vq| 
w' Nitonwzcdi rozesfcia okójato do
wsŁysfckkii okręgów i  fc s iy to j i partyjnych:

Svmcnvai tocrva n ysn e! Cer.ćrafe uchwrliiła w  
porozumieniu z rzecz >*nawcami p; rtyj'ym i jb.*rrś 
stzre mato. p r a w i e  pratewuż par j ł  m efe «a tej 
drodne u z y .k ć  pionią-dK?. Proicny .-was tedy o 
wydar". zm ądneń, by bVkjp ino 'marki z .  wraiiBt- 
toich Dstów, hwi-Mc.ych da wccfcpgo sekreta- 
r/ itu. Zciwiiadcnniimy w rs f ć ś u e j  ped j tom  
sam matrix te  roziją być wystane,

Z komun 'n*jrar<nm i w ’B W ’t®'*!# 
Centrala K'»m. Partji N om.

J. A. Picck.

PrsMio'e od „ptułschów" do nhbercrJ/a rcrrrik— 
jest UxA  ie  zjawiskiem ofezwyfcfcm w to c ja fc  
partji poKycznej.

Tciv?iiv>lvo S W i w U ,  Si W .
IZziś

U l i  „ H o s t e d  J a * 1 111. IlSOl 3
„ R o z t w o r  P y t l a ”

TgBtr „ io w jjśc i"  HilriAi 5.
„ K u z y n e k  z Honolulu**

O peielka w 3-ch aktach 
E d w a r d a  ( { u a a a e c k e ą o

Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8  w teci.
Eilely u Chodowieckiego. Krak. PrzH m  9. do go Jz. 

5 po pot.— wieczoit-m od 6 w kasie tertra

następującą interpelację:
IN T E R P E L A C J A .

Magistrat warszawski winien fest W ar
szawskiej Kasie Chorych przeszło 200 milj. 
mk. za pracowników m. Warszawy. Spra
wa w Sądzie Najwyższym zwolnienia Ma
gistratu od obowiązku wpisania swoich pra
cowników do Kasy Chorych ciągnie się już 
prawic rok. Przeciąganie rozstrzygnięcia 
tej sprawy, naraża społeczną instytucję, ja
ką jest Warszawska Kasa Chorych, na do
tkliwe straty materjalne, ponieważ Kasa 
obowiązaną jest i nadal do świadczeń na 
rzecz pracowników.miejskich. Spór rujnu
jący instytucję społeczną tej miary, co 
Warszawska Kasa Chorych, w imię dobra 
publicznego, powinien być jaknajszybciej 
zakończony.

Niżej podpisani stojąc i nadal na sta 
nowisku konieczności należenia pracowni
ków miejskich do W arszawskiej Kasy Cho
rych zapytują Magistrat —

czy skłonny jest jaknajszybciej załat- 
-w ić sprawę wpisania pracowników miej

skich zgodnie z wymaganiami prawa do 
W arszawskiej Kasy Chorych, 

a jeśli nie, to, 
jakie przedsięweźmie kroki, by sądowa 

rozprawa w Sądzie Najwyższym odbyła się 
jaknajprędzej

Interpelację powyższą przekazano Magistra 
towL

W sprawie rosnącego wciąż bezrobocia klub 
radnych P. P. S. wystąpił na Radę Miejską z ua 
stępującym nagłym wnioskiem:

NAGŁY W NIOSEK.
Uznając za konieczne jaknajprędsze u- 

mchomienie robót, któreby dały zajęcie ty
siącom bezrobotnych i chcąc uniknąć bezu
żytecznego wydatkowania miljonów,

Rada m. st. W arszawy wzywa Magis
trat do opracowania w najprędszym czasie 
projektu pożytecznych robót o charakterze 
trwałych inwestycji oraz do zwrócenia się 
do Rządu o fundusze dla tych robót po
trzebne.

(podp. Dobrowolski i law .). 
Nagłość wmosnu popierał r. tow. M. Pilacki. u- 

żasadniając tem, że jest nietylko prawem, lecz o- 
bowiązkiem miasta zająć się losem bezrobotnych.

Rząd wprawdzie wyasygnował 40 miljardów na 
walkę z kryzysem przemysłowym, lecz pieniądze 
te zużywają przemysłowcy na magazynowanie to 
warów w oczekiwaniu korzystnej dla nich koniun
ktury. kiedy znowu będzie można zbierać miljony 
do własnych bezdennych kieszeni. Podkreśliwszy 
całą pertidję przedstawicieli przemysłu, stale 
zwalczających etatyzm na rzecz inicjatywy prywat
nej, a mimo to zwracających się do Rządu z żąda
niem miljardów. tow. Pdacki wzywa R. M. do przy
jęcia wniosku,

Z podobnym wnioskiem co klub P. P. S. wystą
pił w sprawie walki z bezrobociem r. Erlich. Wnio
sek r. Erlicha wskazuje, jakie roboty ma Magistrat 
przedsięwziąć oraz źródło z jakiego Rząd ma udzij- 
lić pożyczki, mianowicie uchwalone 40 miljardów 
na walkę z bezrobociem, wychodząc z założenia, że 
Magistrat ma jeśli nie większe prawo do korzysta
nia z lego funduszu, to przynajmniej takie same 
prawo, co każdy inny prywatny przedsiębiorca. U- 
zasadniali wniosek rr. Alter i Erlich. Przeciwko
temu wnioskowi przemawiał r. dr. Zawadzki.

W głosowaniu nagłość wniosku r. tow. Dobro
wolskiego uchwalono. Wniosek r. Erlicha przeka
zano Magistralowi z terminem 3-tygodniowym do 
wydania opicji.

7vc!6 rib'BOihrn
Nitowania g!e?cły w arszaw sk ą

TWatry S im . Zje d n. 3C5Q — 8325 
F  ramki frsinc. 273.
Manto! n.!«wrs«ctóe  16.66.
W iedeń 20.50 — 31.30i

Kronika.
Zgon II. Filasiewicza. IW dl. 21 to. tm. ajntrri

Kroków!© USaTjr Ffflasew.ca, prezes <po3sto<qj tn o  
eter.-.y snkcórarj Skjska C eary ib k ogs, Zmar y brał 
wybitny udział w życiu narodów can ipcLk ©go e.-O* 
lleczauS'Lwa aa Śląsku C iciszyńskjin.

STAN POGODY 
(według danych Państw,. luBłytuta MsOsorcl). 

Temperatura nctjiwyfeqa wyiaosSIIIa w oorcj *  
Warszaw.:© —15®, ncjn żsra —10-2®.

Prawdiopadeibny przebieg P 'gcdy w  dniu da> 
sóc.szyni: Wzr.et aahtmuiroecm (zwiifzcza w M *  
sec ipółueonej), słabszy tmiróa, miejscami drabcy 
śni, eg, wujtiry Jictoł.o.

Pociągi podmiejskie dla robMnikćw, Dtot prze*
ij.aadu do 'Weirt*awy i z powroćcm rabetmików, pna- 
mijących w W frszrwle. a asm  c a k c  ych w akwti- 
<®ch stacji i przystał kó*w odcinka WcrazaTO — 
Wolem!®, unieh:mierne ‘będą z  dniem 1 luRgo r. b. 
pomiędzy Warszawą Wid. i Wola-niiaem dod tłtoaw* 
poc agl podm/ejski© weefug rouktediu ccigtieprj&ee* 
go: Pcciąg Nr. 742: o z  Wołomina g. 6.15, 
pirzyjaad do Wowawwy Wiń. g. 6.55. Pook-g Nr. 727 
bis odjazd z  Warszawy Wal. g. 1850) przyjazd do 
Wołomina g. 10.25.

Zv,r!>t wywiezionego mionia. C'ówEy Urząd 
LTrwtdaeyjry tonfumilaugo, ż* tranułi stola'orto 
Kgoszeń o z.vr>t nrionan, wywćieizioraiago du R-«ł- * 
U'kraiciy', piraedKtża się do dmia 15 tusiroa 1022 f ,

W skai inom jest jo  l rak, żtiby csuby tóoreso -  
wrmo ni© awiWcrłty f e  zgiDTW-rccni' w  tym prze-Ji- 
m iocie 1 sk’adaly sw e delsbracje w  ćfcet:0 '.a ijato, 
wyua.onionyoh w powyisaam ia o i u , mo-
i l lw b  nEtjrychłej.

(a) Nadużywanie pieceęci. Uryędrrcy te'vjrcfn  
zwrao'.'ja uwegę na częste nadorżywejnie .pieczę-i 
przez uraędmjkćw, którzy, wysyjqjqc prjraratae t®* 
tegromy. s!cawic(ą na tJe  p e -zę? ©  mrin'etectucn w  
celu wysiania « h  bezip’c t o  ma tedurato  minrste- 
r.um. pouiLeiwicż kselłe ‘lnjaisterj.ttn w y sy a  ta!cgr>  
my na kredyt, a rówmiei dila oodirraa 3m chTrakte- 
,ru konetpciedomc.ji uirzpdev.eii, wycy’fi ej iprzeu te* 
legrcl w  picirwazej Jcołei przed kcccri. tócgra* 
niem i

Knr*7  nznpcTniające dla p’ci ebojrfl, ra'wirr- 
dzane przez M. W. R. i 0 . P. Seik ja S mctoazt.rłce- 
mia przy Ziwięzilcu Koib et p r cMjącycih w b adhs i

1 biuro wrócą, ipirgnac dać imi"ńncóó ttsui'OioioniTa
w yksctekm 'a oscibam p’cż aboiiga, rospcczyi a z d.

, 1 lutego Il-gi srmesilT nastęrwących wykładów;
Jeżyki: aingic’tski f.n tncr.likł i  mcmii.od d  (kurs 

początkowy, średni i w  aszy).. Nr.ulci haruRcwc: a- 
rytmotjtoa handih, łwitłirółmrjta, kicro^j.ondeEcja 
bandilcwa poWe®. uVim. eoka i angielska.

Po ukończeirtiiu kufrów — świadectw*.
W yk’a fy  otUbywarą się w łctoi-u Zwtąztoa 

(Chmiiełł ® 10 m. 1, pierwsze f fó r o  from') cd g o ’z. 
0 — 9 wiiecu ZrKsy na poszafgófce  ■pimedciwoly 
pntyjuniuje setorełcirji-t Łwiiąfflku cd g.idz. 7  do 9 w .

(a) Kursy sanitarne. wystskcłeośa zawodo- 
t w"'ch ka teter& w  scmjtarnjxih i b3Ddłovej »użby  
i dla nadzoru handto prrdiuiktiriTó epciywczenrf 
i na' trngowtskach micjilcVh Wyi'izial Zdrowia pu- 

blócar.cgo Magistratu ucliw-aił lui.ząficić umyśl®* 
kursy.

,,Cr«quis“  dla plastików. SeilooJ* P a ty k ó w  
.Pcfek ego K'lubu AftystyiccJ (hcd-otl Pośonj®) po-
dt'je du> wiadomcścf ipip. plcsf. ków, że  w  cowamtek 
od 5 — 7 nP- precle miodiek UdnVf' ib fć  mogą i csv 

» ’© będący cjfarjkzm1 tekubu. I f f w.n •.cji- u- 
ida!e!i3 i mpiisy przyjmuje trxltz e rm #  sekreta** od 
6 -  8  z w yjąćtem  św ąit i  o'«d&«l.

Po&air,kowanie. Zamrfi Kołą W-rsra'f^rVgo 
Zw'azku tóws-.teórw Wtjcaziyrh R **zy?oip*VXi 
Pelskicij sk o iia  nrrj-erd cwriejze poJLiętc-jwcnt© 
pp. I. M sk iej i  H e ie iie  Rci^wiaCl ^w gi*  aa w’eptfl* 
JiT-aii i pocnoc iw ucŁŁ-laenuu koncertu
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L©crvwK.-Sf.k>cI rryim dla Jłnwsdftiiów na (Pradze ,pray
■uJ. Jcgietłlcń^c-ej 15, w  draki 6 Slycmii. 1922 r ., 
orzą pp. artT'»x-m: Śnifcow dlden iiu , ESI Nciwdctej 
Diaenmej, KaispCBsJojeouu, Leariktej i  Je l tow qj 
aa ich oflarncść w teziateresonraym wspótodŁiule.

■VSykrycje sk'adu „b:baly“ bolszewickiej. Przed 
kółku dniami policja od&ryiia -w -jeOnjyn z  domów 
sc śróimteśclni alci.fi ,b.i>u'V kcnMi islyraraej. W 
ciągu dwu dl i  w aniesskonia, w let drem m ieści 
*!<ę ów sk'sri, porcja aaoineitatow.rAi szereg osób, 
które edę fcnn z^.saaly, — w jCtsui 14 m ężnym  i 
2 kobiet.

Jask/ai® Ojcowa są tagr*4®r*! Pe*ncan«craik
tas. Ludiwiłki C^rta.-ylktej om srt ktt'.brafet z Tow. 
przedbttbitwBhr górniczych ma efcptoctacąę iwnrn- 
łi&k ja-jk.raLo-wy-cih w cins-u lot 6 (po 800 wagonów 
rocznie), W ten gposób '..v'eoaeraiicire skarby ne.u-ko- 
wr®. kryjące się w jnnk (rajach Gjrmws&xfa będą 
aniamovian®. Ns'aiatoby uśiwfcłdiamdć sobie, jak 
ciężka cdtpmwiedzusteość btorą raa stebie cl, którzy 
crzi'ieidib’ja akcji roJosnrticaej w łytm wzgfędzie. By
łoby -najbardziej T fesso a m  sraselką akcję co do 
eksploatacji jaskiń w Ojcowie poddać \\pearrw ped 
rwwrgę i kontrolę Imatytułiu iNcJuk Aratrcvpcło@icz- 
feyoli Tovvramzystiiw® Nauibmv.egoi Warszawski ego.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A :
Z T wj Nankoweg^ Warszawskiego. (Dnia 13

b. m. odbyt© się poatedziemte Wydiala-Lu II T. N. W. 
aa któram piraewicdEiczący wydzilrfu praedistawril 
pracę p. Zygmrnfa B. towsfcłiego ,AV sprawie ,.K» 
u :cłsi“ mai!' rza XVIII wieku' os-aa p. Stami-slaw 
Panialowdki praedateiwił pracę wiesną- „Sb-deana- 
tytą ragaćmień i kłmiralków socjoliogcianych".

(a) Odczyt o tyfusie. Wydalę! propagandy hy- 
g:m y  War. T-wia Hygtonii-czinieg© w  4  3 łut ego w 
sd i T-wtt uraąfea odczyt dira medycyny St. Ster- 
łtega-OkoraierwsIkóego nO tyfusie plamiiS’yrn".

Wieczory artyst-czne. Z tarjctywy Zw. Zaw. 
Literatów Po® w Warsarwće, poiączcrae ZwjązDd 
Literatów i Artystów przystąpiły dk> aorganizo-wa- 
u'a wieczorów artysSycmydi', które odbywać s ę 
będą co dinuga piątek w safcncch Pot. Klubu Art. 
(hotel Polo j: ). Na wiecaary powyższe zo-at-ną za
proszeni praeijsinwucrwle świata ’cudixziemtskiejp, 
przebywał ą,:-,- obecni® w Wwsrawie, oclem n®vvi;ą- 
K a a  kontaktu z z. gr. aiicą na teren.® tawarayulr-m. 
W części prcgrami-wej wdeczonów weamą udział 
injwyibitoiej.sze erjy artystyczne pokicj®. zHipozra- 
jąc eutiaSORiemców z ,-naszą szlufcą. Drugą część por>- 
graiiti w\ip®jni:ą tańce i "towarzyska pogawędka.

Pter-w-aay z tych wieczorów odbędą e  się w 
djiiiu 8 lutego, w piętek, o gada. 9 wSecz. Pragnący 
otrzymać iiml-emn® zaproszenia-, których ilość jod 
ppr.niczana, wiiorai s® rglasezć badż dla poracicglJ- 
Bjih Zwiądców ark stycmydi, ihąc4 do sekreta#!- 
hi Z w . Z mi L t. Pbislkilch. — Btrajcka 5 — między 
5 — C po pca ,

Ziczd koszykarzy z b. Królestwa Polskiego i 
. kresów. T-iwo K p  eiran ia Przemyślu Luliiowcgo w 

Rąp!.' £(j -PciLakiej awołuje Hi « i  fesrytairzy na d.
4 kiitrgo r. b. o goi®, lfi w t;o l. fctóry odbądź:® się 
w giaiuehu T-,v,a -przy .ul. Tumika Nr. 1 w Wunsaa- 
wie.

P o rzą d ek  daianny jest nEiEttępująiciy:
1) U-A Cel i® cgófc&co aapcij/aeibicwajnda wiikli- 

c y  dfc ‘kjeaykaray z  b. KrOiaaSvua IVnlukiego i  kre
sów ze zbiorów tegosocairTh.

2) PicEijjjęcie st- tiubu Sjókii krszpfcnrsfciej z o- 
graniczeina o .ąr.wte 'zictoościią, opin&cowcciego przez 
Komi.&ję erg nizrcyijną, wybraną na zijcidsie koszy
karzy z dinua 2.5 czeirwca, l"92ll r.

3) W.iiacriki
jPcwądcny ieat jakraapiccntejł^yi ZJaa-i kaseyfca- 

rrjr wixsteowycJv którzy pirzjijiet h i! tby, jefco dete- 
gaci ctśrocków boes yik^rak th v.ikijekch z odpowie- 
dniontó nuowi.-ćirieiraiomii od ogó'u iki szykairzy z da
nej mtej-i i wrei a g!yż aj:.zd ton mus ctereśl ó. na 
p>;pfenw.e scUvch dany*, co dio iCiaści koi:z;Tk..irzy 
ca criyrn tererii® b. Król. PAtkiiego i kresów i kh 
zdoteotei ipraeiiwórczoj, cgólmą iCioóć ameilrseJbnwfl- 
cia w Jdii! y z nowych teg a-ccmy;* ab:orów. Jeżeli 
na zjeć t*‘® tym .nie •będniemy w sfcm® zcibpać oA- 
paw.tortoik* dftny.h crirowyoh dto usfc.'3«n.'a tego 
adpAratbav.rsiIf ,* to viild.'raa z tegr.rarzmyich zbiorów
zosiini® prawi.'óprdcłbrće wyw. esjon* 'W uadumsr- 
ce] ifcści, ck> rp.wcrJuge d-rceęzsnę tego. surowca w 
kraju. Aby zc.pcft/jec tak iem u sfeinawA sumaicny 
prze (stawić roydowt ściśle umattyiwowcne dąine co 
do iilośef w.M óyi. b tó rą  koszyktewe praatdbiiad? w 
jjrafu. Mamy raarizieję, że tjm  scn-aiu, w inntcę w.a- 
sny li  irateresów, la żłly ośrodrik km ricrrdk.f wyśle 
n a  Zjord swego proadstowiilciiieCiac k tó ry  ipirnyw ezce 
z sobą npnwsiinćw: te  cd ogó iu kasEytk rzy i dinne, 
Polst-B.inm.Tie pcw® wójta o  (fflośc: knszykrarzy w 
danej mtejscowicśM i o ffloM-cb wiMimy, jak ie  d  
kc^zjtkarze -w c ągu rak u  przeraibieją!.

Odcrrt O ia 30 b. m.. w pmtodiaiaitelc, o g. 8
i pój -wteoi w ‘ofeeiło T-ww BfccnamilsWiw i Str.tyaty- 
ków Po JoiSi, v«r- ul. Jcsnej 19 a v i a t e  s!ę od- 
czyt praf. Lewińskiego p  t. JL te a %  prazeaileu".

ndczrtr O hysicuic. W przy dym  łygodraiu bę- 
HTte wW'az'C!e dłut mtowj-.sków ctałłe A grykeH  
kilka d k y tó w  dlfe dorosły* o hygterie Olceytty 
te bela aię odibyw^y w- sskete powsąeehr.ej przy
5  Z zgtm k  »r. 9, o ^  7 w * .  B ^  teta 
5 ^  11, W » J  otrazama fe^ecitatcgra* ezneaui 
b°dB e  wari''i rremy 28 b. m. w sóbritę Jic-cllępny zaś 
w-ito'-sstete '*>9 b an. w te-?że sranej sdkóle u p  po 
odcB-cie efr; idziećii terte c tó to  oj\ a który się ad- 
będ/>  o sod!ł 5. Następne otaw+y dła dcrcaCy h 
b elą  wwrc«*:»® w p enteto  Mc. środę * ąwwrtek. 
w  wta-ek z b wtecBcreim o Ibę cae s:ę o rayt dlla 
detewcmit z® 'Tfca- Tcbccmiezy h w e>Vi ktoecnat-gra- 
fu Lan.u Olxeata Potokxgb przy u l Szapana 3.

W Y P A D K I .
Ujęcie zbrodniarzy. Podwójne .lyior.-tierstwo, do- 

kom-aie wteceoreiui. w- środę, 4  18 b. :m. n > csob»h  
inviT 70-lain oj A-rstcc i y i  C7-Ie'a"ego Józefa R:i- 
dzińskrlch .przy uk Tar.-zyńakiiej (Nr. 21, oraz kilka j 
oprztante d/ak-ńrr.ych zbrodraii. poiruiszyJo cały aparat
pnd.rty śledicseę.

WcwcctI! w’r e w e  dorhodtzerte I Ibryg-w nrzę- 
j., ^fcy.-ęo-go zosti.óo uwńeń non® pomyślnym w-y- 
iricVra "— uiiaiwnóao© i śehwybaro spermifców ctM~ 

f^eif-jesro moiiderstiwa m aż. R.uiJeiósk.c*. 
c i  Mi- b ć jentowaki. bit 31  -reb toiik. wdo-

11 L S  DJngi1'1} SaVcheoktej i»»1 Marynuco-Iean
T*?J*r r :- L nd-v.-k>ć). SI -jnilataw Pietrzak,(ipr w o  o . -  - ;r <te/„nt,Hr (jjifl-c.zyńistea 7),
S  r ° e f t  hi 28, śrredy. pidtoi® (Falowa 4) i 
P  ctir LU.--U f 27 żcin. ćy, wyrobi dfc (3r®o-
S są-^wute 5 ara*
WW% ^ ' r t v ^  mcmlcrtewa i ay*i# ku b-mdyca ute-

PLn «-;<*? . Lewrntoweldaj .pmy ml. Gro
W  -ji • ąi ' iksd' ttomwtfmi Traj: Ną 7 .pnje- ^niiilo-eij NX. 31, ;̂  „d starry p-]a j
chc.il ne. m !®aterm!ił 'StcinutTków.
pra.z cecót dcf-K*'- stirard-cnl e arwet-
Po J t e u  t»'d 1,1 “v V I  j vc- inó - .piióż ,przez cg~ód 
weru i ^  4W
t poia ilkieiiav, aib a-ę m  *  “  u

Dziś R e k o r d o w y
styczniowy złożony z nie-

wszechśwfatewej
progrsm
zwykłych atrakcji

siawy. Początek b wieczór.

^pjem  litej ii Nr. 28 dioterli na trL B.'r,fóitaclcą Ną 27 
.ędi.® nastąpi pcdzicił hipu. .Zibraduiarce przyznali 
*t;ę (to wept^anf j.inegjo mcrdicu-Jtwai OdJaliruno cd 
^ixh 3 r&ńio.!iwiierji

Przywódca bandy, Jstokotesiki9, będąc -w ubiika- 
iPezy a r e « e  ursędu a te (czego, .ueitewial od1®- 

brać sahie życte i w  tym celu .inailym scyzoryk.tem 
tralcią' krtań i zi-x.it się w tewy bak. iNitdosziego 
samobójcę •(xliwieziono pod sitoą esikentą dę szp ita- 
'to przy wilęateiiii-u śtedrzetm m  ^PawóJra1'. NjtjbLU- 
®y_ .teąaad- Rudaińakidh, Pteinzalc, w jicrase lct- 
ec-cft kalkaikircta'© z  kn-idal się tto ogi-otiu pn> owcoa, 
lec* zaiwsze bjT eploeziny. a raz scbvylamy i obity 

j Traez syta iR r.Muak oh 5 sz'.uk lO-rublówek oio- 
Dóh, które jekaby arabawwH bandyai, znrtazjy » ę . 
■Bandyci a.rjj (rają się obocinte w 'uazędzi© Śleduzyia. 
“ iAią om; oliWami ijwd. sąd rłc.n.żny.

Wczoraj odibyi się ipogrzeb osSiair mordu.

dio swęj tobryki worek .natew-iiairlwciiegij pochodzeraia, 
Wezwał sfcróża domu, octem wyj tinicoi®. ailibo-w. ®mean
w W ita  zmj.teTOl się BMotor etekiirycany. od kit®- 
cego praewcidiiiiki ęłeki-ryosMi® by.y ipotbcCcan®, co 
św.tedczyto, że pcchitezia ora z JcradoJeży. SŁnóa je 
dnak tył© wiedział, co i zinatei/jcą.

Zawbdomiiooo tedy 7 my komibija* pełticjil. 
Przyszedł podLcjdit, .wysiany a kuirilisanjabn i h  ®a| 
st'i'ozo’Wi nii.Jtor dostarczyć do koraiilśccijatui. Sróa  
wynajął wózek i .moiar oirwióZ' zgoelinte a p>lece- 
n.i®m pelćcjeiuita. Zsżądal jedi. ak e.jj.toty na wyna- 
jęcće wó ks. wówczas oświadczono mu wr kamica- 
rjąoi®, aby się z©.osiłl wtedy, g  'y ss'iiajdzie s ę w(ą- 
fee.:ej nvoteru, k'óry w inka u  Kewmteć uócić. S!.rói 
■ îęo co k:i(ka dmi thadail depytyweś się o wteś*. 
oiolia,: konitor.wat tynnc®a?era rozesłał p® IramtanT#®- 
tecli teLetfcciKgcwiny. Zi ał at sdę w reaxe w :ści- 
ciol .w oscbjg Henn-yka Koirwiaw^kiiego (Nowa-Sti- 
low» 5), wiaścóciete" sk'odu drzewo, toóremu len 
moilor rosfcl wtr.śinte sktodiniiccy. Sktarowano stsó- 
ża do 14-go koiniitsanjatu, gdoi® ■ww śmię b: ibr ino 
motor. Stróż udoi «ię na Pragę db .14 go koim sc.rja- 
łu, i br iJ  na chwilę, kie<iy jego kutegj aswedo- 
wy z ulxy. Nioiwo-Ste'towiej 5 wne.iosil e koniieairjratm 
motoir. Udał się tedy on do Kirwawisikteg > po swą- 
ją należność, te . jedraak oświr.ilwryl. że «o wuiysl. 
fc® etrołiy ptecić rai® będzie, albownetm <w 7-y® łra- 
mfearjacte aaipi-aeil 80.000. z-ś w 14-yim — 10000 
marek, miech więc zg) esi się do Je msBi-jote. Uda4 
s£ę dę kamisarj-jbu. 7-ga. etGiniitąri ga je nak wy
rzucono, poszedł tedy do 14-go kom szrfcóu i t r e f l  
m  wywieidowcę Pcnucha, fctei'y wriadzi i di ńća do 
koczy zą upocninanite się o ifiemiądas. PeiXM e  'kit 1 
stuói k 5ka gadzin w* kogi® do prayjSoto padkomtaa. 
rzĄ peczeim. został zwetatery, mś podils m'® tri ©- 
świadczy! mu, mby zja-niif się i».slę;jin«:go cltuiua i raa- 
leżaicść ztosti. m'o moi wjij-Jacoci®.

Nastę-aego d.rtrla s.róż jjaw # się znów w  14-ym 
koim.jgairjrcllią podilc mibairi jediriok być nledbecT.y 
więc sbróża z  koanteinjatu wyirriuocimo.

Ni® iimcgąc odebrać swej mrńeńnnSeii, e!»rćż ra- 
dali się po o-plekę do swego Bwiąrłca, który niechyb- 
ni® będzie mtał tepmae azcaęśc'®.

iN.bjwq się tyliko pF lanie, za co *ribrw»* od 
Karwciwsikijego w kccnVairjaete 7 ym 30.000. a w 
kiamis irpirie 14-yra 10.000 maneJc? Jak widite a 
powyżs .ega, polteja. toż® 3 .bo pdacw zn ąpetil-stinite 
flbiyw.iąaków do niej oaJeżącyeta. oo praecite I'ier^v 
dmę jeal z ted.3toarm karnymi. I jrflc wtabta Pg® 
ma apaecsseóaliwio miloć zcuii-ialę cDo swej p - 'it ji?

Z sadów.
Wyrok iv sprawie o defraudację.

Lwowski eąd! wojskowy wydOff il>o raz dwągi 
wyrok, skazujący na korę śrratoiroi przez roz-sKtrzeSa- 
nie te p  tamia Karola Kcwa. kiego, łolórr’ poipefl-il 
defraudację na akodę śkambra państwa. Obrcóca o- 
sk TEomego wia.ósl poaiotwraie zeżatenii® raidwaŻDCŻci 
wyroku.

Sądy doraźne.
Rada Mintetrów reąpoi-ządo&alieiin a d. 19 gTca-

n-.a pizeolużyła działanie sądów dcn-cź.tych w 
sprawach o przesVps:wa. podlegają®® dotąd fc-'*n- 
petencji tydi sądów (tanndytyz-n, SBibójsIiwio w c#’m 
zysku, _ zabójstw® osób. ®>rewu|jących fumlkejo śkb- 
peczeństwa pi.M.czurgo), W aie-których po-wto- 
tooh b. Kagresówki. gdzie wiairu ki rai© wymaga
ją 9toaow.:.nin tskiV h środków -wyjątków- oh. fu ik- 
ojcinowiaiiiie tych wą.tów zostać® cgi- tn'caniae. W wo- 
jeiwó lztwte Ńow-egrcdzktem natomiast konnpetciaoji 
sądów _ dwrainych została roKs:erz..raia równica -na 
Zl.rnd.nte innysJuego ipodpetol La, w zw ązku 
tawi«rdzo®ęm w os«iiai< h ca:.sach wzrostara Llicaby 
ty^h ąuzes.^pstw. Mteiste^juim Spraw Wawrięńno- 
nych z\t:óc.ii.o i.w .gę ad.miin.-stecul .nitejseriwej na 
o'aszairaei b. zaboiru resyj -kiego. ®a kmieca:reść ®3- 
mejszego zw rócwniia rawrgi l-udl ośei aa pumocą wy
razistych obwitszczeń na cstecść procedury ©ądó* 
dbia-nych eżehy a? tem sposób ,pa\vstrav:ncć ete- 
uteu ty at-rodekae od dcikom-ywamia pizeitępstiwt

Wyzncczcrna wczoir-j w  gądcia wojdkowyrm 
T-oeglośna sprawa po-ruczn.lfea G tewicaa, odoainżo- 
i-.pg-) o roz’rwoa cm © -przy udziale hrabkąjr Ttf* 
Etaw.skiej 80.000 framkówi. po-dcBns a.wwntuir miles- 
uych w Paryżu — zastała odmaema z  powodu od®- 
Stowi-ennictiwa wielu św-icduówy których zeznania 
ntóją istoline dla sprawy noociaemie.

Z pmMoriu notowc)-ego jnitź piraez na® wypwdta
* sannochoUem i powtrótu * -drogi do FVoka cu-liegJ 
sk tidiu sądowego, wyanccaotia do sądmemrla sprawa 
rawlajji .procesu roa/racCa-.ega reJj'ma Sa-pcy e>  
stelo, zdjęta z woikandiy, a mowy tenmia rozpraw 
zapewne inastąpi dop-ii&ro z  -wjcscuj.

Teatr i Muzyka.
Z O P E R Y .

O „Goplanie” Żeleńskiego.

W operze, od dłuższego czasu utrzymuje się ®* 
afiszu, z powodzeniem, „Goplana" Żeleńskiego.

Dzieło to zmarłego w roku ubiegłym pieśniarza 
polskiego okazało się żywotniejsze, niż się tego spo
dziewała — dyrekcja.

Gdyby była mniej sceptyczną, może byłoby się 
jednak powiodło wznowić .Goplanę” istotnie ku 
uczczeniu pamięci Żeleńskiego wówczas, kiedy to 
powinno było nastąp: i, t. j. rok temu.

Na powodzenie „Goplany1 składa się kilka 
czynników. Przedewszystkiem sam pomysł: fanta
styczna, baśniowa osnowa dramatu Słowackiego i 
zawarta w nim cudowna poezja. Podobnie, jak in
ne tego typu dzieła, traci ona wprawdzie przeważ-



T.y% y.3ffry, vrt vrr-yceufrvtT s*

ną część swojej piękności przaz to tylko, że się ją 
materjalizuje; widz widzi — jako rzeczy realne, a 
więc ograniczone, niedoskonałe — wszystko to, co 
w czytaniu, w wyobraźni nie było skrępowane rze
czywistością, mogło więc mienić się wszystkiemi 
barwami tęczy, mogło być pajęczynową tkaniną, 
światem, zaludnionym podwładnymi Skierki i Cho
chlika.

Problem wciąż na nowo wypływający — i nie 
rozwiązany do dziś dnia zadawalniająco.

Tembardziej trudno wymagać od Żeleńskiego, 
aby w muzyce swojej stanął na poziomie cudownej 
poezji Słowackiego. Musiałby w muzyce być tern, 
czem był wielki romantyk w poezji. A tem Żeleń
ski nie był. Nie był zwłaszcza, twórcą operowym, 
mimo, że napisał cztery opery.

Z tem wszystkiem -t- z nich najlepszą — jest 
chyba „Goplana". Nie dlatego, aby Żeleński umiał 
był wznieść się w muzyce do poziomu tragedji, jaka 
się w tej baśni mieści. Ale dlatego, że jest ona 
przepojona liryzmem, a przez to dała Żeleńskiemu, 
kapitalnemu pieśniarzowi, możność rozwinięcia swej 
inwencji twórczej w zakresie, który mu najbardziej 
odpowiadał. Mamy więc w „Goplanie" cały szeręg 
fragmentów pieśniowych prześlicznych. Za takie 
uważam przedewszystkiem prawie całą partję 
Grabca, począwszy od jego pierwszej pieśni 
(„Tam za lasem jest moja dziewczyna"). Ro
la ta  jest całkowicie utrzymana w charakterys
tycznym swojskim, a oryginalnym kolorycie mu
zycznym, ze swoistą, zadzierżystą rytmiką. Szkoda, 
że p. Janowski, pod względem aktorskim z całego 
zespołu istotnie najbardziej powołany do odtwo
rzenia postaci Grabca — głosowo jednak nie dopi
suje, skutkiem czego zatraca się większa część tego, 
co tu jest muzycznie piękne. Piękną jest — dalej— 
pieśń K irkorą w akcie I-ymj ballada, śpiewana 
przez Chochlika w odsłonie ostatniej.

Jak  zwykle w takich razach Dyrekcja postara
ła się dziełu dać oprawę możliwie najlepszą, na ja 
ką ją stać było. Opracowanie strony plastyczno- 
dekoracyjnej złożyła w ręce W. Drabika i dzięki te
mu pozyskała jeszcze jedno widowisko, które choć
by tylko dla prześlicznych obrazów, jakie i tym ra
zem Drabik z wyobraźni swej przeniósł na płótna, 
względnie uplastycznił w kostjumach, ściąga i ścią
gać będzie do opery długo jeszcze tłumy widzów, 
zwłaszcza naszych milusińskich. Role główne od
twarzają pp.: Dobosz, dublujący z p. Dygasem (Kir- 
kor), Gołkowska (wdowa), Skwarecka (Balladyna), 
Mokrzycka, dublująca z p. Kuncewiczówną (Alina), 
Czapska (Goplana), Janowski (Grabiec), Palewicz 
(Kostryn), W roli Kirkora p. Dygas wydaje mi się 
lepszym, aniżeli p. Dobosz, którego Kirkor jest 
wprawdzie dobrym, rozmarzonym amantem, ale za 
mało — rycerzem. Balladyna p. Skwareckiej, u- 
chwycona jest dobrze; artystka umie w kreację tę 
włożyć wiele demonizmu; cóż, kiedy to śpiewanie! 
śpiewanie!... Zachwycającą, pełną ogromnego wdzię
ku, uroku — parę tworzą pp. Orłowska i Skonieczna 
(Skierka, Chochlik)! P. Skonieczna obdarzona jest 
przytem niezwykle pięknym głosem mczzo-soprano- 
wym; zresztą pewnie to dla niej już nie nowina.

Choreografja p. Zajlicha, kierowana zapewne 
.niejednokrotnie wytrawną ręką Drabika pod wzglę
dem malarskim — pod tym właśnie względem daje 
kilka obrazów ładnych, zwłaszcza na tle drabiko- 
wych dekoracji. Pozatem te ewolucje taneczne, po
mijając znany osobisty wdzięk p. Szmolcówny — 
stoją akuratnie na wysokości reżyserji p. Kawal- 
skiego, t. zn. obliczone są na smak i wymagania 
przeciętne.

Orkiestrę prowadzi wytrawną dłonią p. Mły
narski.

J. R.

Odbudowa Teatru Rozmaitości.

Przed kćJku dlniiianna odbyło sćę jpcsiedeewie ple- 
na-reie ikomitetfu orflbudiowy Teialfcu RaamaJtiaścś z u- 
dadałem ptraedstowicMi prasy. Twórca projektor 
odbudowy, arcli. Prr.ibylyki sik-peśiił ogólny sten 
pattcy :a®d odbudową pierwszej sceny -pofllskiey.

Na wfloanę 1021 r. piraystąpiicffio dio pracy nad 
odbudową.

.Wiiolbie trudmlośęi dtóętka śrcMafe 'wypnaco- 
wiinyip ptfoyeikócm', zastały Ewstacine .pocnyśtóe. 
Rabu ty pcnowiaklzoinie były b. imtansywnłe w roku a- 
bieipytm i caty pfcm robót przeiwidtoielcy iw projek
cie na 1921 irck z;:,stał wykonany, diopiloro od m. 
petżdziemiAa, z pawodo braku Sumchłszów roiboty 
nastały ozęćeiowto wtetrzymane. JeżieM jedinsk vr 
datszpn ctągni nćte będtzie pazeazikód, to odićaaae 
teatru do użytku publicznego ibędtzae 'mogło saritą- 
pić jeiszcne w m. wirześ.iiu r. b.

Koszty robót dtoikoitisaiyclh. dtoftycłrczaią r.yuiosły 
mniej więcej 57 miSijOTów metrek. lie  ijeazcne 'wy
niosą kfcisaba callcoiwttej odSjiBdowy i  te tó toą jt tru 
dno dai;ś śctSfe określić z powtokłu nioasśamycŁt 
zmian i wahań cen. Dotychczasowa powyczka kasy 
oszczęd! icśoifcfW ej została wycaeepiaina j  u  l z ielona 
została nowa pożyczka, k tóra ipagwcSa: w d&iszym 
ciągu prowadzić roboty.

•Po pcsfedacjau dbeenfi udaffi się do gmachu 
teatru, gdai© zwfedaaaSo dcfcouane roboty.

Siwtardzić mafeży, ić w  granicy razpOTządzałittelj 
przestraeni pircif. (PrzyibyMdi zdloliat tmwe-raywżWtny.ć 
swą 'ideą stworzenia teatru, odęcswfcda jarego twsiel- 
te'im nowo-czesl iym wymaganiem. Teatr będzie po
siada!!!' bezpośrednie ipolącaetniie z eafemii! Rsidiuto- 
weini. Scena widteczma będEie ze -wsayBlikieh miejsc, 
a  otwór je j w  świetle wynosi, 8.30 mitr. wysokości, 
przy 11 .SO m tr. ezerokaści. Tarczia obrotowa' wy
niesie 17 i  pół mitir. w  kwadracie, oo już daje tocż- 
ność wystawiane!® sztok opartych na elektach.

Widownia obliracma jest na 1000 z górą osób 
i  wrządacną będzie bardzo wygodnie. 

W kctatalrutaji teatru posługiwano silę prawie 
wyłącznie żefeno-bet'omem, czean w widessniym strap- 
miu za'bezpiecffly ą3ę teatr praedl ogniem. 

Sądząc z tego, co widaiieliiSiny, przypuszczać 
można, że odibudJowamy testa będzie naprawdę 
wspaniałym proyjbytkiiem sztiuM.

Teatr Wielki. Dziś „Aida*4. Jutro „Goplana . 
W n e iz ie lą  o gw ta 3 pp. balety „Flet zr.-czu-rowa- 
ny“ ' i  ..Karczma" oraz „Dtevrtiissenwiitf* baletowe. 
Wieczorem „Rycerskość wieśniacza".

Teatr Rozmaitości. D z l  abonamentowe ptrsad- 
sSawieoie dramatu St. Wyspiań-idiego p. t. . B .le- 
«c(aw śmiały". Jntro „Wierna teochanka*. W niie- 
dzielę, o g. 3 i. pól pp. po cenach miwmych „Dzaie- 
jo saloftiu .

Teatr Polski. D r'5 „Kob'eta, Która z-b:la '‘. 
Teatr Reduta, Dziś 120-ty raa ^Przcich’ izień"- 

Ju tro  „Pomad śnieg", wieczorem „Ozupurek"
.,Renesans podwórka". W miednidę o goda. 8 i pół 
pp. po cer..ach zniżonych „Cziupurek". waecsŁonefflB 
„Przechotizień1'.

Teatr Mały. Dziś „Czysty interes". W ncodm*- 
lę o goda. 4 pó. „Ósma żona1 Sinobrodego" po ce- 

zniżonych.
Teatr im. P ‘ gus’awfckiego. Dziś i jutro ,J)zoa* 

dy". W  niedteiełą o gada 4 pp. „Stor t e  pt*ska“, 
wiećjocen: „Dę cdy". W e wtorek premjona „Kary- 
kaitiur" Kiśdełewfek ego.

T«atr Nowości. Dziś z HwinDluła'*
Teatr Ntwy. Dniś i  eodziermiie „Gdy imężowi* 

ndrarlzaią" ł .pamltomina mimicBnoOiaiictawTa „N®1" 
kotyk". . „

Teatr Wodewil. Dziś „Dama w gromisstwiach • 
Teatr Dramatyczny. D zś „Popychcdte".
Teatr ,,Maska". Jutro premjera koim«Jji frnta- 

stycznej Tadeusza R ttatera p. t. „Ogród młodości*' 
Teatr Powszechny (Oblodma 29). Dais po T*® 

ostatni „Niobe* jutro promrera sztuki Henryk3 
Riełfa p. t. „Szatańska para".

Do przyjezdnych z Ros i
O ileby kto cokolwiek wiedział o profesorze F r a n e is s k u  

W eSrferze a w 1918 roku Dyrektorze Gimnazjum w Hodorkowle, 
proszony jest zawiadomić o tem  matkę i rodzeństwo w firmie: 
F. A. i G. PAL—W aiszawa—Grzybowska 40, tel. 149-00.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

BLUZKI wełniane Mk. 1.500
SUKNIE wełniane „ 2 .5 0 0
SPÓDNICE angielski* .  5 0 0
ŻAKIETY damskie .  1.500
KOSZULE m ęskie zefir. „ 1.800
KOSZULKI I k a le so n y  trykotowe ciepłe ,  1 .000

B - c l a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

H ą f ę  n a  r a t y
m iesięcznie lub tygodniowo 

o k r y c ia  i k o s t i u m y  d a m s k ie  
L E S Z N O  N r .  2 7  m .  2 9 ,  vis-a-vis Kościoła.

Ipysy
przedwojenne, przygotowane na 
śm ietance I cukrze ń la  Einem 
poleca Antoni S z y lle r  L uka
s i e w ic z  i S -k a , Warszawa. No

wowiejska U , teł. 18?-49. 
Kooperatywom duży rabat.

t’nt'. C. Brew da
M iodow a II, tel. 155-55.

Na raty
u b lc ó w  męskich I dam skich 

Chłodna 20 m, 2 3 .

I  iH it i iszE n m  t K 8 i i i i t . ~ |
5 Egflhła rozm aite solidnej ro- 
ś* iHtuili boty Wielki wybór- 
Ceny 50 proc. zniżone. Uwag3‘ 
Najtaniej! Szpi'alna 4.______

rz iir^ S ż r .5?!-
wet najwięcej uszkodzonych re
peracja tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher. Smocza 21. 
róg D ilelnej._________________
Mnf7?ir!f5 Kowalczykowa przyj- 
H illliŁtina muje zamówienia, U- 
dziela porad. Ulica Wilcza 32— 
24, róg Marszałkowskiej-
R am iłnru marynarkowe wełnia- 
JOi.lilU j ne od 10 tysięcy, pal
ta, spodnie, burki, kożuszki, u«zy, 
cie garnituru 10 tysięcy, hurt 
detal. Sipowskl i S-ka, Chmielna 
49, m. 5, • el. 242-9-3.

posiadające jakiekolwiek 
  ̂ inform acje o mojem sio
strzeńcu Wolfie Isakowiczu Ble- 
lenkiem uprasza się o złożeniu 
ich w redakcji pod numerem 
2379.

I r .  BEd Fełd&osen szpitala ^
chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) Wielka U  do 10 r. 4 — 7.

l i .  F. S iiiie r
K r ó le w sk a  2 3 a. T e le f .  32 -1 7

do 10 r. 1 od 4 —7 pp.
L e k a r z , p HCpOfnii Przyj- 

D en ty sta  £• iuLLUJUli muję 
od 10 do 1 I od 3 do 7- 

W otska 34  — 5, H-gie piętro.
J ł ¥ T V  9ram ofonowe, patefono- 
Ł H i  we zgrane zbite kupuje 

zamienia najkorzystniej rtdam 
Klimkiewicz, Marszałkowska 154.

65) Giroóta
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kom ornlane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasat 
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4,cje
do 10 rano od 4 - 8.

długoletni „Henryk1*, 
Leszno 38, m. 6, przyj 

muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są
dów tanio, p rzyjm u ję  codziennie 
do 10 rano I od 3 do 10 wlecz.

Poiioiii'? rf.TĄrriSS
nią w okolicach Utraty lub Pru
szkowa bhzko stacji. Zgłaszać 
się do redakcji „Robotnika” dl* 
Jura.


